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OKOLICZNOŚCI SPROWADZENIA RETABULUM  
Z GÓRY DO POZNANIA 
 
W ubiegłym roku w Instytucie Historii Sztuki na Uniwersytecie im. Adama Mickie-

wicza w Poznaniu Ksenia Frąszczak obroniła, napisaną po kierunkiem prof. UAM  
dr hab. Piotra Korduby, rozprawę doktorską „Retabulum św. Katarzyny z Góry. Późno-
średniowieczne dzieło sztuki i jego dalsze życie”. Jej przedmiotem było retabulum  
z 1512 r., pełniące pierwotnie funkcję nastawy ołtarza głównego kościoła parafialnego 
pod wezwaniem św. Katarzyny w Górze, obecnie znajdujące się w katedrze poznańskiej. 
Celem pracy było ukazanie historii tego późnogotyckiego pentaptyku. (M.Ż.) 

Za zgodą Autorki publikujemy fragment pracy (s. 171-177). Zainteresowanych ca-
łością odsyłamy pod adres: 
https://bip.amu.edu.pl/__data/assets/pdf_file/0032/555818/Fraszczak-Ksenia-
rozprawa-doktorska_Retabulum_sw_Katarzyny_z_Gory.pdf  

 
Nastawa ołtarzowa (łac. retabulum) to dekoracja ołtarza, umieszczana w jego tylnej 

części, ma postać malowidła, płaskorzeźby lub rzeźby. W gotyku przybierała kształt 
płytkiej skrzyni z bocznymi skrzydłami (poliptyk). W zależności od liczby części był to 
np. dyptyk (2 części), tryptyk (3 części), pentaptyk (5 części i dwie pary skrzydeł). 

 
* * * * * 
 
Sam fakt przeniesienia w latach 50-tych retabulum z Ziem Odzyskanych do central-

nej czy zachodniej Polski nie wydaje się być niczym wyjątkowym, ale towarzyszyły 
mu szczególne okoliczności. Pierwszą z nich jest fakt, że relokacja nastawy wiązała się  
z przywróceniem jej funkcji liturgicznej. Tymczasem zdecydowana większość powojen-
nych translokacji ołtarzy skrzydłowych ze Śląska to przypadki przeniesienia obiektów  
z jednej kolekcji muzealnej do innej lub z prowincjonalnych kościołów do zabytkowych 
świątyń odbudowywanych w większych miastach (takich jak kościół NMP na Piasku we 
Wrocławiu lub katedra w Opolu). Spośród śląskich nastaw skrzydłowych, które zostały 
przemieszczone po II wojnie światowej, oprócz poliptyku św. Katarzyny z Góry, tylko 
sześć miało status eksponatów muzealnych, którym dopiero po wojnie przywrócono 
funkcję liturgiczną1. Były to: tryptyk Opłakiwania z Bukowca (obecnie na ołtarzu głów-
nym kościoła św. Piotra i Pawła we Wrocławiu), poliptyk Zaśnięcia Marii z Lubina Śląskie-
go (obecnie na ołtarzu głównym katedry wrocławskiej), pentaptyk NMP, św. Andrzeja  
i św. Anny z Mirocina Średniego, tryptyk opłakiwania Chrystusa ze Stabłowic, tryptyk  
św. Hieronima z katedry wrocławskiej (na ołtarzach bocznych kościoła NMP na Piasku 
we Wrocławiu), pentaptyk NMP tzw. „z Biblioteki Uniwersyteckiej” (na ołtarzu głów-
nym tego kościoła), pentaptyk NMP ze Ścinawy (na ołtarzu głównym kościoła cystersów 

                                              
1 Na podstawie: Anna Ziomecka, Śląskie retabula szafowe w drugiej połowie XV i na początku XVI w., „Roczniki Sztuki Śląskiej”, 
t. X (1976), s. 7-146. 
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w Mogile). Retabulum z Góry jest jedynym spośród wymienionych obiektów, który zo-
stał przeniesiony do kościoła znajdującego się poza diecezją, z której pochodził. 

Przekazanie retabulum poza granicę diecezji jest kolejną nietypową okolicznością 
związaną z translokacją retabulum z Góry. Wśród śląskich retabulów przemieszczonych 
po II wojnie światowej znane są tylko cztery takie przypadki2: pentaptyk Koronacji Marii 
z Tymowej sprzedany najpierw do Zalipia w Małopolsce, a stamtąd do pobliskiego Żeli-
chowa, pentaptyk NMP ze Ścinawy przekazany do kościoła klasztornego w Mogile  
za pośrednictwem Muzeum Narodowego w Warszawie, do którego trafił bezpośrednio 
po wojnie, w zamian za barokowy ołtarz, który klasztor oddał do wykorzystania przy 
odbudowie nowożytnych kościołów warszawskich3 i tryptyk NMP, św. Jana Chrzciciela  
i św. Katarzyny zakupiony przez parafię św. Marcina w Poznaniu4. 

Warto zaznaczyć, że w wypadku retabulów przekazywanych poza granicę diecezji 
zazwyczaj pojawia się wątek zakupu takiego dzieła lub jego wymiany na inne, co nie mia-
ło miejsca w wypadku nastaw przenoszonych w obrębie diecezji. W niektórych relacjach 
z lat 50-tych dotyczących przeniesienia retabulum z Góry mowa jest o jego zakupie5, 
w innych zaś o ofiarowaniu ołtarza przez Kurię Wrocławską6. Rozbieżność ta może 
wynikać z nietypowego rozwiązania transakcji, a więc sfinansowanie przez Kurię Po-
znańską remontu kościoła św. Katarzyny w Górze, wspominanego przez mieszkańców 
Góry i krewne Anieli Sławskiej, pracownicy Muzeum Narodowego, jej zaangażowania  
w przeniesienie ołtarza7. 

Wreszcie, należy zaznaczyć, że katedra poznańska jest jedną z trzech odbudowywa-
nych po II wojnie świątyń tej rangi, do której pozyskano ze Śląska gotycką nastawę 
skrzydłową. Kolejna jest katedra we Wrocławiu, w której znalazł się wspomniany polip-
tyk z Lubina. Próby sprowadzenia śląskich ołtarzy skrzydłowych do odbudowywanych 
katedr miały miejsce jeszcze co najmniej w dwóch diecezjach w warszawskiej i gnieź-
nieńskiej. Prymas Stefan Wyszyński zwracał się do Urzędu do Spraw Wyznań oraz do 
Ministerstwa Kultury i Sztuki z prośbą o przekazanie poliptyku Madonny z Jednorożcem 
dla katedry gnieźnieńskiej w 1953 roku8. W następnym roku o jego przekazanie dla kate-
dry warszawskiej wystąpiła Rada Prymasowska Odbudowy Kościołów Warszawy9. 

Na podstawie przytoczonych faktów można stwierdzić, że polityka Kościoła w od-
niesieniu do zabytków sztuki sakralnej ze Śląska była przynajmniej częściowo zbieżna  

                                              
2 Jak wyżej. 
3 W. Marcinkowski, Gotycka nastawa ołtarzowa u kresu rozwoju – Retabulum ze Ścinawy (1514) w kościele klasztornym w Mogile,  
Kraków 2006, s. 14. 
4 Zob. Iwona Błaszczyk, Konserwacja zabytków ruchomych w Poznaniu w latach 1990-2007, Poznań 2008, 
 s. 84-85; Andrzej Kusztelski, Kościół św. Marcina w Poznaniu, Poznań 2015, s. 116-117. 
5 Józef Nowacki, Dzieje Archidiecezji Poznańskiej, t. 1 Kościół katedralny w Poznaniu: studium historyczne, Poznań 1959, s. 202. 
6 Henryk Barański, Cenne dzieło sztuki ozdobi Katedrę Poznańską, „Głos Wielkopolski” 25- 26.09.1955, dodatek „Nowy Świat”, 
s.1.; h[Henryk] b[Barański], Odbudowa Katedry zbliża się ku końcowi, „Głos Wielkopolski” 15/16 I 1956, s. 6;  
haes i as, Katedra na Ostrowiu Tumskim, „Słowo Powszechne”, 4-5.2.1956, s. IV. 
7 Hanna Mukułowska-Au, Spacerem przez pokolenia: Motty’owie, Sławscy, Mukułowscy, Poznań 2015, s. 105. Na temat prac re-
montowych w kościele św. Katarzyny zob. też Archiwum Archidiecezjalne we Wrocławiu (dalej jako AAWr) I A 28 a 291.  
8 Archiwum Akt Nowych w Warszawie (dalej jako AAN) 1587 Urząd do Spraw Wyznań 44/1446 Przekazanie tryptyku 
„Madonny z Jednorożcem” dla Katedry w Gnieźnie. 
9 AAN 1587 Urząd do Spraw Wyznań 44/1328 Przydział ołtarza gotyckiego dla katedry warszawskiej. Wydaje się , że środo-
wiska kurii gnieźnieńskiej i warszawskiej mogły nie być świadome, że obydwie sprawy dotyczyły tego samego obiektu –  
w korespondencji dotyczącej katedry gnieźnieńskiej retabulum jest konsekwentnie określane jako poliptyk Madonny z Jed-
norożcem, w pismach dotyczących katedry warszawskiej – jako poliptyk Zwiastowania. 
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z polityką państwa. Wynikało to w dużej mierze ze zniszczenia licznych zabytkowych 
kościołów i prób ponownego skompletowania dla nich wyposażenia, które odpowiada-
łoby stylistyce architektury wnętrza10. Drugim istotnym czynnikiem była zmiana struktu-
ry wyznaniowej ludności na Ziemiach Odzyskanych, wskutek której wiele pozostających 
w dobrym stanie kościołów protestanckich nie było użytkowanych. Wykorzystanie znaj-
dującego się w nich sprzętu liturgicznego oraz dzieł sztuki było szybkim i stosunkowo 
mało kosztownym sposobem na zaspokojenie potrzeb parafii katolickich i nie spotykało 
się zazwyczaj ze sprzeciwem władz państwowych ani Konsystorza Kościoła Ewangelic-
ko-Augsburskiego11. Z możliwości tej korzystano jednak najczęściej w odniesieniu do 
dzwonów i organów. 

Wśród tych czterech przypadków sprawa retabulum z Góry również wydaje się być 
nietypowa. W dokumentacji Dyrekcji Odbudowy Katedry, Muzeum Kultury i Sztuki oraz 
Urzędu do Spraw Wyznań brakuje bowiem śladów jakiejkolwiek korespondencji pomię-
dzy tymi trzema instytucjami, która dotyczyłaby poliptyku św. Katarzyny. Tymczasem to 
właśnie Urząd do Spraw Wyznań i MKiS były instytucjami prowadzącymi pozostałe trzy 
sprawy12. W dwóch pozostałych przypadkach podania kierowano najpierw do Urzędu do 
Spraw Wyznań. 

W wypadku przeniesienia retabulum z Góry jest prawdopodobne, że sprawa zosta-
ła rozwiązana pomiędzy trzema lokalnymi instytucjami to jest Dyrekcją Odbudowy Ka-
tedry i Muzeum Narodowym w Poznaniu z jednej strony, a parafią z Góry z drugiej, 
wszystko przy dużym zaangażowaniu osób prywatnych. Ustalenia dotyczące tego, jak 
wyglądał ów proces nie są szczegółowe, co wynika z faktu, że nie zachowała się kore-
spondencja Dyrekcji Odbudowy Katedry z 1952 rok. Również Muzeum Narodowe  
w Poznaniu nie dysponuje obecnie żadną dokumentacją dotyczącą retabulum z Góry. 
Niemniej na podstawie zachowanej dokumentacji oraz relacji osób powiązanych z Anielą 
Sławską, wspomnianą pracownicą Muzeum biorącą udział w sprowadzeniu i konserwacji 
retabulum, można zebrać podstawowe informacje związane z translokacją retabulum. 

Dyrekcja Odbudowy Katedry skierowała listy do ks. Antoniego Chmielewskiego, 
proboszcza parafii św. Katarzyny i dziekana górowskiego, pomiędzy kwietniem i wrze-
śniem 1952 roku13. Następnie korespondencja ustała na dłuższy czas14, co oznacza,  
że sprawa przenosin retabulum św. Katarzyny musiała być sfinalizowana w ciągu kilku 
miesięcy. W relacjach z lat 50-tych takich jak opisy odbudowy i wyposażenia katedry  

                                              
10 Zob. np. AAN 1587 Urząd do Spraw Wyznań Przydział wewnętrznego wystroju dla zabytkowych kościołów Warszawy;  
w odniesieniu do katedry poznańskiej np. Józef Nowacki, Dzieje Archidiecezji Poznańskiej, t. 1 Kościół katedralny w Poznaniu: 
studium historyczne, Poznań 1959 i Henryk Barański, Cenne dzieło sztuki ozdobi Katedrę Poznańską, „Głos Wielkopolski” 25- 
26.09.1955, dodatek „Nowy Świat”, s.1. 
11 Np. AAN 1587 Urząd do Spraw Wyznań 5a/46 Przydziały na sprzęt liturgiczny, dzwony, organy itp. 1950; 18/1057 Przy-
dział organów dla kościoła katedralnego w Warszawie z Kamiennej Góry; 18/1795 Przekazanie obrazu Kurii Warszawskiej. 
Inaczej było w wypadku prób przejęcia całych budynków na potrzeby kultu katolickiego, zob. np. AAWr I A 28 a 291. 
12 W wypadku retabulum z Lubina i katedry wrocławskiej, prośbę o przydział retabulum skierowano początkowo do przed-
stawicieli ministerstwa, a konkretnie do konserwatora generalnego Jana Zachwatowicza, który – jak wynika z późniejszych 
pism kierowanych przez przedstawicieli Kurii Wrocławskiej do Urzędu do Spraw Wyznań – osobiście zaangażował się w tę 
sprawę. Zob. AAN 1587 Urząd do Spraw Wyznań 8/951 Kuria Wrocławska Przydzielenie ołtarza. 
13 Archiwum Archidiecezjalne w Poznaniu Dyrekcja Odbudowy Katedry (dalej jako AAP DOK) 61. We wcześniejszych 
latach nie odnotowano żadnej korespondencji z górowską parafią, zob. AAP DOK 40; AAP DOK 59; AAP DOK 68. 
14 Kolejny kontakt dyrekcji z księdzem Chmielewskim udokumentowany został dopiero w 1957 roku (listy z 3 maja i 21 
września), zob; AAP DOK 69, k. 274. 
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w opracowaniu ks. Józefa Nowackiego15 lub artykuły Henryka Barańskiego publikowane 
w „Głosie Wielkopolskim”16, wielokrotnie pojawia się stwierdzenie, że przeniesienie oł-
tarza dokonało się „za zgodą” lub „przy udziale” władz państwowych17. Biorąc pod 
uwagę wspomniany już wcześniej brak korespondencji z Urzędem do Spraw Wyznań  
i Ministerstwem Kultury stwierdzenie to wydaje się być dość zastanawiające. Skłaniam 
się do twierdzenia, że odnosi się ono do instytucji poznańskich, nie zaś do władz central-
nych18. Jedyną instytucją publiczną, której zaangażowanie w translokację można w pełni 
potwierdzić, jest bowiem Muzeum Narodowe w Poznaniu. Według relacji członków ro-
dziny Anieli Sławskiej, która brała udział w konserwacji retabulum św. Katarzyny, to 
właśnie Sławska była inicjatorką sprowadzenia poliptyku do katedry poznańskiej. Na 
retabulum miała natrafić biorąc udział we mszy w czasie wizyty u mieszkającej w pobliżu 
Góry siostry, Marii Mukułowskiej19. Zarówno ta ostatnia, jak i Sławska oraz Teodor Mu-
kułowski utrzymywali bliskie kontakty towarzyskie z proboszczem Chmielowskim20. 
Sławska mogła więc nie tylko pozyskać dla pomysłu przeniesienia retabulum wsparcie 
Muzeum Narodowego, które następnie przedstawiano by jako wsparcie władz państwo-
wych, ale też ułatwić późniejszy kontakt Kurii Poznańskiej z proboszczem z Góry21. 
Warto zaznaczyć, że Sławska, zaangażowana do pracy w Muzeum Wielkopolskim jeszcze 
w lutym 1945 roku, brała udział w akcji rewindykacji i zabezpieczenia dzieł sztuki na ob-
szarze Wielkopolski i Ziemi Lubuskiej. W latach powojennych często pracowała  
w składnicy muzealnej w Łagowie22, więc musiała dobrze znać zarówno stronę logi-
styczną, jak i formalną przemieszczeń dzieł sztuki. Rola Sławskiej mogła też być o tyle 
istotna, że pozostawała ona w bardzo dobrych stosunkach, zarówno zawodowych, jak  
i towarzyskich ze Zdzisławem Kępińskim23, konserwatorem wojewódzkim, który kieru-
jąc wykopaliskami w katedrze wszedł w konflikt z Dyrekcją jej odbudowy24. 

Przypuszczenie, że Kuria Poznańska starała się przy sprowadzeniu retabulum na 
ołtarz główny korzystać ze wsparcia pozainstytucjonalnego, wydaje się potwierdzać od-
notowana w aktach odbudowy katedry korespondencja Dyrekcji Odbudowy Katedry  
z mieszkańcami Wrocławia i Leszna (wśród których byli artyści Leon Rozpendowski  
i Rudolf Krzywiec), prowadzona w tym samym czasie, kiedy instytucja ta korespondowa-
ła z księdzem Chmielewskim w Górze25. 

                                              
15 Józef Nowacki, Dzieje Archidiecezji Poznańskiej, t. 1 Kościół katedralny w Poznaniu: studium historyczne, Poznań 1959, s. 202. 
16 H[enryk] Barański, Odbudowa Poznańskiej Katedry dobiega końca, „Głos Wielkopolski”,6.9.1955, s. 3; Henryk Barański, Cenne 
dzieło sztuki ozdobi Katedrę Poznańską, „Głos Wielkopolski” 25- 26.09.1955, dodatek „Nowy Świat”, s.1.; h[Henryk] 
b[Barański], Odbudowa Katedry zbliża się ku końcowi, „Głos Wielkopolski” 15/16 I 1956, s. 6;  
17 Zob. np. Henryk Barański, Cenne dzieło sztuki ozdobi Katedrę Poznańską, „Głos Wielkopolski” 25- 26.09.1955, dodatek „No-
wy Świat”, s.1.; Józef Nowacki, Dzieje Archidiecezji Poznańskiej, t. 1 Kościół katedralny w Poznaniu: studium historyczne, Poznań 
1959, s. 202. 
18 Wojewódzki Urząd Ochrony Zabytków nie dysponuje dokumentacją powiązaną z retabulum z Góry i jego przeniesieniem. 
Akta Referatu do spraw Wyznań w Urzędzie Wojewódzkim nie zachowały się. 
19 Daina Kolbuszewska, Galeria kobiet z Muzeum Narodowego, „Kronika Miasta Poznania”, (2011), nr 1, s. 269; Hanna 
Mukułowska-Au, Spacerem przez pokolenia. Motty’owie, Sławscy, Mukułowscy, Poznań 2015, s.105. 
20 Hanna Mukułowska-Au, Spacerem przez pokolenia. Motty’owie, Sławscy, Mukułowscy, Poznań 2015, s.88, 91. 
21 Rozmowa z p. Hanną Mukułowską-Au z dn. 4.1.2018. 
22 Daina Kolbuszewska, Galeria kobiet z Muzeum Narodowego, „Kronika Miasta Poznania”, (2011), nr 1, s. 266. Rozmo-
wa z p. Hanną Mukułowską-Au z dn. 4.1.2018. 
23 Rozmowa z p. Hanną Mukułowską-Au z dn. 4.1.2018. 
24 Zob. np. pismo Dyrekcji Odbudowy Katedry do Konserwatora Wojewódzkiego z 27 lutego 1947 w: AAP DOK 68. 
25 AAP DOK 61. 
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Przesłanką wskazującą na rozwiązanie sprawy przeniesienia drogą nieformalną mo-
że być też długi okres pomiędzy translokacją nastawy do Poznania, a rozpoczęciem jej 
konserwacji (ponad dwa lata: od połowy 1952 roku do listopada 1954 roku). W tym cza-
sie ołtarz był przechowywany w pałacu arcybiskupim w warunkach – jak stwierdzili 
potem konserwatorzy – nieodpowiednich do tego celu26. Dla porównania, sprawę przy-
działu retabulum z Lubina, o który wnioskowano na początku 1951 roku, rozwiązano 
ostatecznie na przełomie kwietnia i maja 1951 roku, a konserwację ukończono przed 
konsekracją katedry wrocławskiej 28 lipca tego samego roku27. W przypadku Poznania 
zwłoka mogła być też związana z trudnościami organizacyjnymi przy odbudowie katedry 
poznańskiej, zwłaszcza z wielokrotnymi przesunięciami terminów zakończenia poszcze-
gólnych prac i częstymi zmianami harmonogramu. Liczne luki w dokumentacji instytucji 
powiązanych z tą sprawą wydają się jednak wskazywać na to, że sprawa nie była prowa-
dzona zgodnie z normalnymi procedurami. 

Wykorzystanie kontaktów pozainstytucjonalnych mogło być o tyle cenne dla Dy-
rekcji Odbudowy Katedry, gdyż – jak dowodzi zachowana dokumentacja Urzędu do 
Spraw Wyznań – uzyskanie wsparcia instytucjonalnego było uzależnione od postaw spo-
łecznych i ideologicznych poszczególnych duchownych28. Wobec niewielkiej ilości spraw 
związanych z przeniesieniem nastaw ołtarzowych użytecznym materiałem porównaw-
czym mogą okazać się akta spraw dotyczących przydziału organów i dzwonów kościel-
nych, z których część była obiektami o wartości zabytkowej, część zaś była traktowana 
po prostu jako instrumenty muzyczne29. Z dokumentów tych wynika, że o przydziale 
bądź jego odmowie, decydowało właśnie kryterium postawy społecznej duchownych30. 

W wypadku obiektów przeznaczonych dla katedr droga służbowa była odmienna, 
nie zasięgano opinii miejscowych rad narodowych, ale o rozstrzygnięciach poszczegól-
nych spraw decydowały podobne kryteria. Katedrom diecezji podlegających kardynałowi 
Wyszyńskiemu nie przyznano ostatecznie retabulów, o które dla nich wnioskowano. Ar-
cybiskup Dymek uznawany za jednego z hierarchów zachowujących największą niezależ-
ność w stosunku do komunistycznych władz31, spotkał się z odmową wnioskując nawet 
nie o organy, lecz o cynę potrzebną do wykonania brakujących piszczałek32. Z drugiej zaś 
strony realizacja przydziałów dla katedry wrocławskiej przebiegała szybko i bez więk-

                                              
26 Bogna Wrońska, Stanisław Zborowski, Dokumentacja konserwatorska kwater malowanych z pentaptyku - ołtarza głównego w bazy-
liki archikatedralnej, [Poznań 1999], maszynopis w zbiorach Biura Miejskiego Konserwatora Zabytków w Poznaniu, s. 16-17. 
27 AAN 1587 Urząd do Spraw Wyznań 8/951 Kuria Wrocławska Przydzielenie ołtarza. 
28 AAN 1587 Urząd do Spraw Wyznań 5a/46 Przydziały na sprzęt liturgiczny, dzwony, organy itp. 1950. 
29 AAN 1587 Urząd do Spraw Wyznań 5a/46 Przydziały na sprzęt liturgiczny, dzwony, organy itp. 
30 Jak wyżej. Por. Wojciech Kucharski, Religia na Ziemiach Zachodnich i Północnych w latach 1945-1989. Wprowadzenie, w: Wojciech 
Kucharski i in. (red.), Region czy regiony? Ziemie Zachodnie i Północne 1945-1989, Wrocław 2022, s. 235; Za wyznaczniki stosunku 
do „nowej rzeczywistości politycznej” uznawano między innymi podpisanie apelu sztokholmskiego (międzynarodowej pety-
cji wzywającej do zaprzestania prób termojądrowych, intensywnie upowszechnianej przez propagandę krajów bloku 
wschodniego) lub ogłoszenie listu episkopatu w sprawie rozwiązania Caritas, której majątek został w 1950 roku przejęty 
przez podporządkowane państwu Zrzeszenie Katolików Świeckich Caritas (por. Łazewski 2010). W niektórych wypadkach 
brano również pod uwagę kwestie związane z ochroną zabytków – za przesłankę do zrealizowania przydziału uznając na 
przykład wartość zabytkową danego kościoła – nie miały one jednak decydującego znaczenia. 
31 Łukasz Kędzierski, Działalność duszpasterska (arcy)biskupa Walentego Dymka (1939-1956), w: Leszek Wilczyński (red.), Ksiądz 
arcybiskup Walenty Dymek. Metropolita poznański (1888-1956), Poznań 2010, s. 86-87. 
32 AAN 1587 Urząd do Spraw Wyznań 8/951 Kuria Wrocławska Przydzielenie ołtarza; por. też Przemówienie Ks. Lagosza 1951 
i Stefan Wójcik, Życie i działalność księdza infułata Kazimierza Lagosza (1888–1961), w: Ignacy Dec, Krystyn Matwijowski (red.), 
Kościół katolicki na Dolnym Śląsku w powojennym 50-leciu, Wrocław 1996 s. 95-96. 

https://opoka.org.pl/biblioteka/T/TH/w_sluzbie_08_2010_caritas.html
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szych komplikacji33. Prawdopodobnie wiązało się to ze specyficzną rolą, jaką w stosun-
kach pomiędzy państwem i kościołem odgrywała metropolia wrocławska i wybrany  
w 1951 roku wikariusz kapitulny, ks. kanonik Kazimierz Lagosz. Ze względu na szcze-
gólnie spolegliwy stosunek kanonika Lagosza do władz komunistycznych, Wrocław był 
eksponowany jako miasto przodujące w procesie dążenia do porozumienia pomiędzy 
państwem i kościołem34. 

Ksenia Frąszczak 

 

 
 

Retabulum św. Katarzyny z Góry – I otwarcie, stan z roku 2024 
 

 
 

Retabulum św. Katarzyny z Góry – II otwarcie

                                              
33 AAN 1587 Urząd do Spraw Wyznań 44/1003 Przydział organów dla katedry w Poznaniu.  
34 Stefan Wójcik, Życie i działalność księdza infułata Kazimierza Lagosza (1888–1961), w: Ignacy Dec, Krystyn Matwijowski (red.), 
Kościół katolicki na Dolnym Śląsku w powojennym 50-leciu, Wrocław 1996, s. 91-92. 
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CZERNINA 
 
W odległości ok. 8 kilometrów od Góry, przy drodze z Góry do Rydzyny leży 

Czernina, największa (poza oczywiście Górą) miejscowość w gminie Góra. Jej nazwa 
kojarzy się mieszkańcowi Wielkopolski z, jak to wyjaśnia Zygmunt Gloger w I tomie 
„Encyklopedii Staropolskiej” (str. 289) z lat 1900-1903, […] polewką z „juszki” prosięcia lub 
kaczki, z kawałkami tegoż prosięcia, dróbkami, kluskami krajanymi i śliwkami lub gruszkami su-
szonemi zgotowana. Dla smaku dodawano do czerniny: pieprz, imbier, cynamon, goździki, sok wi-
śniowy. Była to polewka niegdyś ulubiona zarówno na stołach panów jak i szlachty średniej zagrodowej 
i możniejszych kmieci [...] 

Dzisiejsza Czernina w XV wieku powstawać zaczęła pomiędzy wcześniej istnieją-
cymi wsiami polskimi: Czerniną Górną i Czerniną Dolną. W roku 1515 właściciel dóbr 
czernińskich Henryk Dobra (von Dohna) otrzymał od króla czesko-węgierskiego i jed-
nocześnie zwierzchnika Śląska Władysława II Jagiellończyka (syna Kazimierza Jagielloń-
czyka) wstępne pozwolenie na budowę osady miejskiej o nazwie Czernina. Wioska, która 
miała być usytuowana pośród dwu wiosek już istniejących Górna i Dolna Czernina.  
3 maja 1515 król Władysław II przyznał ustrój miejski dla Czerniny – ta formalna decy-
zja pozwoliła Henrykowi Dobra i później jego następcy Baltazarowi II (von) Stoschowi, 
który stal się właścicielem Czerniny, na rozbudowę osady. Lokacja miasteczka został  
w 1584 r. potwierdzona Baltazarowi II (von) Stoschowi przez ówczesnego cesarza Ru-
dolfa II – to umożliwiło rozbudowę miasta w latach 1584-1600 (tj. do roku śmierci Bal-
tazara Stoscha w dniu 4 kwietnia 1600 r.) W tym czasie wybudowano ponad 100 domów 
na planie czworoboku, a pośrodku rynku powstał solidny ratusz. Powstałe domy zalud-
niły się przede wszystkimi rzemieślnikami z Polski, którzy mieli pracować na rzecz oko-
licznych rolników i mieszczan. 

Zaludnienie miasta pozwoliło wprowadzić w piątek 8 listopada 1592 roku instytucje 
wynikające z przywileju miejskiego, m.in.: radę miejską, sąd, 9 bractw cechowych, kasę 
miejską, jarmark solny, 2 jarmarki na konie i bydło. Przywileje te miały aktywizować mia-
sto do dalszego szybkiego rozwoju. 

A jednak tak niestety nie było, mimo że okoliczne wsie Czernina Dolna i Górna, 
Sułków, Ligota i Jabłonna pozwalały na rozwój rzemiosła i dobrobyt miasteczka. Czer-
nina stale należała do najmniejszych miast śląska, a jej stan zaludnienia nie przekraczał 
granicy 1 tysiąca mieszkańców. W 1650 roku Czernina liczyła ok. 600 mieszkańców,  
w 1757 – 922, w 1819 – 963, w 1905 – 686, a w 1939 roku ok. 840 stałych mieszkańców. 

Miejskość Czerniny podkreślał używany zresztą do dziś herb miasta, który przed-
stawia fragment muru obronnego z basztą, której w okienkach zatknięte są cztery chorą-
giewki (po dwie z prawej i lewej strony). Atrybutem miasta był także ratusz wybudowany 
na przełomie XVI/XVII wieku. W 1796 roku pożar zniszczył ratusz, odbudowano go  
w latach 1799-1800 w stylu klasycystycznym. Usytuowany jest na środku rynku, trójkon-
dygnacyjny, nakryty łamanym dachem. Nad wejściem głównym trójkątny przyczółek 
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wspierany dwoma kolumnami. Dzisiaj w byłym ratuszu mieści się filia zakładów odzie-
żowych „Leszczynianka” z Leszna1. 

W I połowie XVII wieku wybudowano w Czerninie późnorenesansowy zamek 
obronny, z którego w XVIII wieku zrobiono barokowy pałac. Z II wojny światowej wy-
szedł on w dość dobrym stanie. Brak zainteresowania obiektem spowodował jego bez-
myślną dewastację i ogołocenie z cenniejszych wyposażeń resztę dopełnił pożar 
spowodowany prawdopodobnie przez bawiące się w nim dzieci. Pałac zbudowany był 
na planie prostokąta. Posiadał wewnętrzny dziedziniec i dwie koliste basteje z boków 
fasady głównej. Dookoła była fosa z wodą. 

 

 
 

http://dirk.steindorfsabath.eu/ (dostęp 17 lipca 2015 r.; strona wygasła) 
 

Innym „miejskim” elementem Czerniny jest wybudowany w 1500 roku kościół pod 
wezwaniem św. Wawrzyńca. Jest to jednonawowy, orientowany, murowany z cegły 
obiekt. Jego wnętrze to kwadratowe prezbiterium nakryte gwiaździstym sklepieniem, na 
którym namalowano obrazy z życia Marii. W ołtarzu głównym znajduje się piękny [wy-
konany] w drzewie lipowym późnogotycki (XVI w.) tryptyk. W części środkowej wy-
rzeźbiono scenę koronacji Matki Boskiej, a na skrzydłach tryptyku – zamykanych 
podobnie jak ołtarz Wita Stwosza w Kościele Mariackim w Krakowie – sceny z życia 
Marii. Na ścianach kościoła umieszczone są liczne tablice nagrobne z XVI i XVII w. 
członków rodziny Stoschów – najstarsze z 1561 i 1577 – wykonane przez Waltera 
Hoffmanna z Legnicy. W XVIII wieku po przejęciu miasteczka przez rodzinę Lestwit-

                                              
1 Stan na 1988 r. 
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zów przemianowano Czerninę (Tschirnau) na Lesten2. Dopiero w 1945 r. po powrocie 
osady do Macierzy przywrócono jej dawną polską nazwę Czernina. 

Po I wojnie światowej liczny w Czerninie, Czerninie Dolnej, Górnej, Ligocie, Suł-
kowie, Zaborowicach, Jabłonnie żywioł polski miał nadzieję na powrót tej części ziemi 
górowskiej do Polski. Długie rozważania Rady Najwyższej Konferencji Pokojowej  
w Wersalu i decyzja Rady z 4 czerwca 1919 roku przekreśliły tę nadzieję. Polsce przy-
znano tylko północno-wschodni skrawek powiatu górowskiego, tj. 7 miejscowości: Ja-
błonna, Kaczkowo, Rojęcin, Szemzdrowo i Trzebosz. Natomiast proponowanemu 
początkowo przyznaniu Polsce w całości pow. górowskiego i milickiego przeszkodziły 
skuteczne zabiegi dyplomacji niemieckiej. 

Czernina została wyzwolona spod dominacji niemieckiej pod koniec stycznia  
1945 roku przez wojska radzieckie. Proces zasiedlania tej części ziemi górowskiej rozpo-
częto już 8 maja 1945 toku, kiedy to przybył tutaj pierwszy transport repatriantów  
w większości z okolic Lwowa. Do roku 1948 umownie Czerninę traktowano jako miasto 
i mianowano burmistrza. Pierwszym burmistrzem został Michał Zamojski. Po 1948 r. 
Czernina stała się wsią o typowo miejskiej zabudowie. Nic w tej kwestii nie zmieniło się 
do dziś. Nadal Czernina to wieś (do 1976 roku była siedzibą Gminnej Rady Narodowej  
i samodzielną gminą o powierzchni 133,8 km2 i liczbą 5678 mieszkańców – kiedy to de-
cyzją władz została zlikwidowana). 

W starych kamieniczkach o dość niskim standardzie mieszka obecnie w Czerninie 
ok. 1000 mieszkańców marzących o restauracji starych budynków, o budowie kanalizacji, 
wodociągów i nowych mieszkań, a przede wszystkim o odzyskaniu praw miejskich – tyl-
ko czy warto! 

Polskość Czerniny potwierdzają dokonane w latach sześćdziesiątych wykopaliska na 
tamtejszym cmentarzu. Znaleziono tam w 1961 r. groby popielcowe (urny ze szczątkami) 
z epoki brązu (1800-700 lat p.n.e.), naczynie gliniane o cechach charakterystycznych dla 
kultury przedłużyckiej i łużyckiej, a więc prasłowiańskiej. 

 
Grzegorz A. Trojanek 

Źródło: „Przyjaciel Ludu” 
1988 nr I s. 21-23 

 
 
 
 
 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ 
 
 
 
 
 

                                              
2 Zmiany nazwy miejscowości dokonano faktycznie z dniem 29 stycznia 1937 r., za: F.R..Barran, Städte-Atlas Schlesien, Augs-
burg 2009 s. 343. (M.Ż.) 
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MILICJANCI BRONISŁAW OLSZEWSKI  
I EDWARD LIPNICKI  
A ZWIĄZEK WALKI ZBROJNEJ – ARMII KRAJOWEJ 
 
Prezentujemy dwóch szeregowych (strzelców) pracowników KP MO w Gó-

rze Bronisława Olszewskiego i Edwarda Lipnickiego. Olszewski był jednym z 
pierwszych milicjantów zatrudnionych od czerwca 1945 r. na komisariacie w 
Chróścinie. Nawiązał kontakt z działającym wówczas na tych terenach oddzia-
łem ZWZ-AK „Jastrząb” pod dowództwem Piotra Wiorka1. Za współpracę usły-
szał wyrok 10 lat więzienia.  

W aktach personalnych Lipnickiego występuje nieścisłość. Z rozkazu per-
sonalnego KW MO we Wrocławiu i karty przebiegu służby wynika, że w Górze 
zatrudniony został w marcu 1946 r. Ankieta wstępującego w szeregi MO sporzą-
dzona w grudniu 1945 r. podaje datę przyjęcia 20 czerwca 1945 r. Jedno jest pew-
ne, za zgodą swoich zwierzchników przyczynił się do rozpracowania, likwidacji  
i aresztowania wielu członków ZWZ-AK. W obawie o własne życie został prze-
niesiony w lipcu 1946 r. do Jeleniej Góry. Kilka miesięcy później zdezerterował  
i uciekł z MO.  

Dalsze losy tej dwójki nie są znane. Dopiero w latach 80. starali się o przyję-
cie w szeregi ZBOWiD, wówczas mieszkali we Wrocławiu. Olszewski w 2012 r. 
został zrehabilitowany. 

 
Bronisław Olszewski2 – życiorys sporządzony w Górze 26 grudnia 1945 r. 
Ja Olszewski Bronisław urodzony w roku 2 VIII 1921 we wsi Michnowo Powiat Olito3 i skoń-

czyłem szkołę powszechną w roku 1935 i dalej uczyć się nie mogłem dlatego, że musiałem na roli pra-
cować i potem gdy doczekałem lat 18 pracowałem w cegielni. W cegielni pracowałem 1 rok czasu  
i potem w czasach niemieckiej okupacji pracowałem w domu na roli i w roku 1942 gdy Niemcy chcieli 
wywieść do Niemiec na pracę to musiałem ukrywać się to poszedłem do pracy budowy domów i pracowa-
łem do 1944 roku i w 1944 roku przystąpiłem do pracy w Kancelarii Świadczeń Rzeczowych i praco-
wałem do VI 1945 roku i w 1945 roku 4.VI. wyjechałem do Polski i przystąpiłem do pracy MO 
Powiat Góra4. 

 
Wybrane dane z Ankiety dla wstępujących w szeregi MO 
– wyznanie rzymsko-katolickie: praktykujący 
– ukończył 4 klasy szkoły powszechnej 

                                              
1 IPN Wr 049/74 Charakterystyka nr 74 nielegalnej organizacji pn. „Związek Walki Zbrojnej Armii Krajowej” działającej na 
terenie powiatu Góra Śląska w latach 1945/46, oprac. J. Bujas., P. Wróblewski, W imię wolności i niepodległości. Historia Piotra 
Wiorka, „Kwartalnik Górowski” 2015-2016, nr. 53, s. IX-XI.,K. Kutny, Życiorys Piotra Wiorka, „Kwartalnik Górowski” 2021-
2022, nr 77, s. III. 
2 IPN Po 01/72. 
3 Michnowo (lit. Mikniškės) − wieś na Litwie, w rejonie solecznickim. Przed II wojną światową w Polsce, w powiecie wileń-
sko-trockim województwa wileńskiego, https://pl.wikipedia.org/wiki/Michnowo (dostęp 31.03.2025 r.) 
4 IPN Po 01/72, k. 4. 
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– zawód: rolnik 
– znajomość języków: ró[u]ski i litewski 
– stan cywilny: kawaler5  
 
Przebieg służby6 
– od 20 czerwca 1945 r. do 27 maja 1946 r. KP MO w Górze posterunek Chróści-

na 
 
Charakterystyka dotycząca strzelca Bronisława Olszewskiego7 
Nie jest znana data wystawienia jedynej charakterystyki B. Olszewskiego. Sporzą-

dzili ją referent personalny kapr. Walczak, zastępca komendanta do spraw polityczno-
wychowawczych sierż. Kowalik i komendant powiatowy plut. Madejski. Kierownictwo 
KP MO w Górze w kilku punktach oceniło go: pod względem świadomości politycznej 
– średni, często bywał na pogadankach polityczno-wychowawczych, mało aktywny spo-
łecznie, stosunek do ustroju dodatni – wykonuje i pochwala wszelkie zlecenia i poczyna-
nia rządu, znajomość obowiązków określono jako średnie – obowiązki swoje zna lecz 
nie zawsze wykonuje z poświęceniem, poczucie odpowiedzialności – brak, jest niepewny. 

 
Edward Lipnicki8 
W teczce personalnej strzelca E. Lipnickiego brak jest życiorysu. W piśmie  

z 14 marca 1980 r. do KW MO we Wrocławiu znajdziemy fragment dotyczący okolicz-
ności przybycia do Góry: W 1945 r. w miesiącu czerwcu lub lipcu przyjechał do naszej miejscowo-
ści Byczyna dawniej pow. Chrzanów, woj. Kraków kolega nazwiskiem Stanisław Przebindowski celem 
werbowania mężczyzn chętnych do wstąpienia w szeregi MO do miejscowości Góra Śląska, dawniej woj. 
Wrocław. Ochotników było około 25 mężczyzn i pojechaliśmy pociągiem przez Leszno woj. poznań-
skie, z Leszna do Góry Śl. pojechaliśmy wozami konnymi. Po przybyciu do Góry Śl. oświadczono 
nam, że kto ma siedem klas szkoły zostaje w Kom. Pow. MO Góra Śl. a kto nie ukończył pojedzie 
na posterunki na wioskach. Jednym z tych, którzy mieli 7 klas szkoły byłem ja, należało się okazać 
świadectwem. Pamiętam, że przez parę miesięcy nie braliśmy żadnych poborów9. 

 
Wybrane dane z Ankiety dla wstępujących w szeregi MO 
– urodzony 21 maja 1924 r. w Byczynie  
– wyznanie rzymsko-katolickie 
– ukończył 7 klas szkoły powszechnej 
– do 1939 r. w wojsku nie służył10. 
 
Przebieg służby: 
– do 23 marca 1946 r. KP MO Góra Śląska – milicjant 
– 28 czerwca 1946 r. KP MO Jelenia Góra – milicjant 

                                              
5 Ibidem, k. 6-9. 
6 Ibidem, k. 19. 
7 Ibidem, k. 16. 
8 IPN Wr 060/637. 
9 Ibidem, k. 40. 
10 Ibidem, k. 14-17. 
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– 26 sierpnia 1946 r. KP MO Jelenia Góra posterunek Cieplice – milicjant 
– 25 listopada 1946 r. skreślony z MO – dezercja11. 
 
Charakterystyki dotyczące strzelca Edwarda Lipnickiego 
Podobnie jak w przypadku Olszewskiego nie są znane daty dwóch zachowanych 

charakterystyk sporządzonych przez kierownictwo KP MO w Górze. Przełożeni  
w pierwszej z nich ocenili świadomość polityczną jako średnią, uczestniczył w pogadan-
kach polityczno-wychowawczych, należał do PPR. Stosunek do ZSRR i ustroju – przyja-
zny, poczucie odpowiedzialności – mierne, a doświadczenie życiowe – względne. 
Nałogów nie posiada, jest uczciwy. Niepokój budził stosunek do przełożonych określo-
ny jako lekceważący, w stosunku do podwładnych taktowny, a interesantów – grzecz-
ny12. Druga, jak wynika z treści, została sporządzona po rocznej pracy w szeregach MO. 
Jako ogólną ocenę zapisano – służbowy i odważny. Przełożeni podkreślali, że przez rok 
pracy w MO nabrał i zdobył doświadczenie, służbę wykonuje chętnie i stosuje się do 
instrukcji. Jest zdolnym milicjantem, uświadomionym politycznie. Moralnie zachowuje 
się nieposzlakowanie i jest nieprzekupny13. 

Sprawa samobójstwa Niemki 
 
13 sierpnia 1945 r. Komendant MO w Górze ppor. Antoni Rogucki przesłuchał  

w charakterze podejrzanego Lipnickiego o to, że wniósł do stołówki broń z której śmier-
telny strzał oddała niemiecka sprzątaczka Ruta Baputto. Lipnicki złożył następujące wy-
jaśnienia: O godzinie 16:30 wróciłem z patrolu i wszedłem do stołówki celem zjedzenia obiadu. 
Usiadłem na krześle w pobliżu drzwi i trzymałem karabin oparty kolbą o ziemię, lufa ku górze usta-
wiony pomiędzy kolanami i mówiłem zwróciwszy głowę w prawo do Aldony Dubasownej czy mi poda 
obiad. W tej chwili niespodziewanie usłyszałem strzał odwróciłem głowę na wprost i ujrzałem leżącą 
bez ruchu w krwi sprzątaczkę z KP MO Baputto Rute – Niemkę. Przestraszyłem się i wstałem  
z krzesła, następnie podszedł do mnie plut. Malocha zabrał mi broń i pas i kazał drugiemu milicjan-
towi odprowadzić mnie do aresztu. Uważam że Niemka ta, która jak sobie niejasno przypominam 
nachylała się koło mnie, popełniła samobójstwo przez oddanie strzału z karabinu, który był nałado-
wany i zabezpieczony i nastąpiło to w chwili, kiedy byłem zaaprobowany zadaniem obiadu od kuchar-
ki14. Edward Lipnicki został ukarany 7 dniowym aresztem, sprawę przekazano dalej, ale 
nie jest znany jej dalszy bieg. 

 
W szeregach ZWZ – AK 
Historię rozpracowania ZWZ-AK przez Lipnickiego znamy z listu skierowanego 

do Działu Kadr KW MO we Wrocławiu 14 marca 1980 r. w celu wydania zaświadczenia 
o walkach z reakcyjnymi bandami dla ZBOWiD-u. Jeden z kolegów nazwiskiem Bronisław 
Olszewski zaproponował pracownik. MO mi, że jeżeli chcę mieć pieniądze to zawsze mogę mieć,  
ja chętnie się zgodziłem. Na drugi dzień rowerami pojechaliśmy w stronę wioski, jeżeli się nie mylę 
Chróścina, po drodze spotkaliśmy dla mnie nieznajomego człowieka jadąc w stronę Góry Śląskiej  

                                              
11 Ibidem, k. 30. 
12 Ibidem, k. 34. 
13 Ibidem, k. 35. 
14 Ibidem, k. 47. 
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i zatrzymaliśmy się, kolega Bronisław Olszewski oświadczył że ma swojego chłopa, więc wróciliśmy się 
do tej wioski, do mieszkania nieznajomego. Po paru zdaniach na mój temat zaproponowano mi wstą-
pienie do organizacji nie pamiętam jakiej, ale nielegalnej, więc nie miałem innego wyjścia jak przystać do 
nich. Zaraz pokazano mi w pokoju broń. Gospodarz tego domu nazywał się Wiorek imienia nie pa-
miętam a zarazem był dowódcą tej organizacji, dodam jeszcze, że ja założyłem komórkę PPR w ko-
mendzie powiatowej w Górze Śląskiej i byłem jej sekretarzem. Wiorek był w Górze Śląskiej 
kierownikiem Powiatowego Urzędu Repatriacyjnego i miał pole do popisu. Po rozmowach chciano abym 
był zaufanym i dostarczył zamek do automatu nie pamiętam nazwy i wyjechaliśmy razem do Góry.  
 

 
 

Kenkarta Piotra Wiorka 
Źródło: APL, koperta dowodów osobistych 1020, syg. 7117 

 

W ten sam dzień: miałem dobrego znajomego oficera do kontrwywiadu nazwiskiem Oczkowski – chyba 
Władysław i wszystko mu opowiedziałem, poklepał mnie po plecach i mówił, Edziu działaj dalej ale 
uważaj na siebie. Na drugi dzień zobaczyłem przypadkowo na ulicy Szefa PUBP w Górze Śląskiej  
i zaraz wszystko wyjaśniłem i kazał mi się zgłosić dyskretnie do niego i tak się stało, oświadczam że 
szef UBP był z moich stron z Trzebini, natomiast oficer kontrwywiadu z Zagórza. Następne dni mojej 
działalności to tylko wiadomości kolegi Bronisława Olszewskiego, funkcjonariusza MO i moje donosy 
do kontrwywiadu oraz UB. Po paru miesiącach dostałem zawiadomienie od kolegi Br. Olszewskiego 
abyśmy zgłosili się do dowódcy celem omówienia napadu na posterunek MO, na każdym posterunku 
było 2 pracowników UB. Po naradzie w Pow. Urzędzie Repatriacyjnym ustaliliśmy godzinę oraz datę 
napadu, a z tym że ja też musiałem być uczestnikiem napadu oraz kolega Br. Olszewski z MO. 
Sprawę tę natychmiast zameldowałem oficerowi kontrwywiadu oraz na UB, miało się to odbyć w nocy, 



Kwartalnik Górowski 89/2024-2025 

XVI 

nie pamiętam daty. Na tą noc dostałem specjalnie wartę przy KP MO aby nie brać udziału w tym na-
padzie o czym poinformowałem kolegę Br. Olszewskiego, a ten dowódcę. Wyprawa ta się nie udała, 
ponieważ droga którą mieli jechać wozami konnymi została tak dokładnie obstawiona, że nie mogła 
się mysz wyśliznąć, a jednak prawie bez ofiar w zabitych u kolegów z MO oraz UB paru bandytów 
uciekło. Nie pamiętam w którym dniu zostałem wezwany na UB w celu konfrontacji z dowódcą bandy 
Wiorkiem, który został aresztowany oraz funkcjonariuszem MO Br. Olszewskim. Chodziłem po ko-
rytarzu w budynku UB bez pasa jako aresztowany i zostałem wezwany do szefa UB siedział tam 
dowódca Wiorek, zapytany czy mnie zna oświadczył że nie, to samo ja odpowiedziałem i lekko dosta-
łem w twarz, kazano mi wyjść i spotkałem Br. Olszewskiego także aresztowanego idąc po cichu mi 
powiedział abym uciekał bo ich aresztowano, oświadczyłem że też jestem aresztowany. Oświadczam, że 
wszystkie budynki które sąsiadowały z MO oraz UB były zamieszkałe przez członków bandy ponie-
waż dowódca był kierownikiem PUR miał pole do popisu. Po paru dniach zostałem wezwany do KW 
MO we Wrocławiu i nawet dano mi przeczytać gazetę „Pionier” w której opisywano o moim wyczynie, 
nie podano nazwiska w całości a tylko L.E. tytuł „Dzielny milicjant15.  

 
Represje 
Bronisław Olszewski w areszcie PUBP w Górze przetrzymywany był od 26 maja 

do 6 czerwca 1946 r. Głównym oprawcą miał być funkcjonariusz Adam Gąsewicz. Na-
stępnie od 7 czerwca do 16 września 1946 r. przebywał we Wrocławiu. Śledczym nie 
udało się ustalić nazwisk oprawców z Wrocławia.  

Przesłuchany w charakterze świadka przez prokuratora IPN we Wrocławiu zeznał, 
że w czasie okupacji niemieckiej i sowieckiej działał w AK na Wileńszczyźnie. W maju 
1945 r. przyjechał do Góry, gdzie spotkał byłych Akowców i wstąpił do ZWZ-AK do-
wodzonej przez Piotra Wiorka. Otrzymał zadanie zatrudnienia się w MO. Został za-
trzymany 26 maja 1946 r. w Chróścinie przez funkcjonariuszy PUBP w Górze  
i przewieziony do tutejszego aresztu. Został umieszczony w pomieszczeniu piwnicznym, 
bardzo zawilgoconym i zagrzybionym, po którego ścianach lała się woda, z jednym nie-
wielkim, zakratowanym i zamalowanym na biało oknem. W celi przebywał około dwóch 
tygodni, gdzie otrzymywał bardzo marne jedzenie. Po tym czasie osłabiony został do-
prowadzony na przesłuchanie, które prowadził m.in. Adam Gąsewicz. Funkcjonariusze 
UB zmuszali go do podpisania gotowego protokołu przesłuchania, niezgodnego z praw-
dą. W razie odmowy grozili mu pobiciem kablem, którym wymachiwali przed nim. Przy-
puszczać można, że Olszewski przesłuchiwany mógł być jeszcze przez Jana Hołtysa lub 
Bolesława Zezyka. Ten drugi, przesłuchany przez prokuratora, kategorycznie zaprzeczył 
mimo, że jego nazwisko widnieje na protokole z 30 maja 1946 r. 

We fragmentach protokołu z 30 maja 1946 r. możemy przeczytać m.in.: Około  
20 maja 1946 r. składałem przysięgę u Wiorka Piotra w mieszkaniu lecz nie miałem zamiaru z nim 
współpracować, chciałem się wywiedzieć o położeniu całej organizacji a potem zameldować władzy.  
W zeznaniach pojawia się także motyw werbunku Edwarda Lipnickiego: Wiem, że [do 
organizacji] należał Lipnicki, spotkałem się z nim w Górze i mówiłem mu o całej tej sprawie nad-
mieniłem mu, żeby zapisał się do PSL i przywiózł zamek do automatu Wiorkowi, wtedy ten mu uwie-
rzy i będziemy mogli w ten sposób coś więcej od Wiorka wyciągnąć […]16. 

                                              
15 Ibidem, k. 40-43. 
16 IPN Wr 21/847a, k. 73. 
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We Wrocławiu okazano mu protokół z Góry, którego autentyczność treści i podpi-
sów Olszewski zaprzeczył. Następnego dnia został umieszczony na dobę w karcerze 
wypełnionym po szyję wodą i ekskrementami, gdzie musiał stać na wbetonowanych 
szyjkami w górę butelkach. Ściany wyłożone były tłuczonym szkłem. Nieczystości wle-
wały mu się do ust, a ból był nie do wytrzymania. Po tej torturze przez tydzień z dużą 
gorączką pozostawał nieprzytomny. W tym czasie jeden ze strażników, chcąc go zabrać 
na przesłuchanie, gdy nie reagował na polecenie wstania, kopnął go w okolice klatki 
piersiowej i połamał żebra. W czasie przesłuchania kilkukrotnie został uderzony w gło-
wę, wielokrotnie używano w stosunku do niego wulgarnych słów. W obawie przed ko-
lejnymi represjami podpisał protokół przesłuchania. 

W dniu 1 października 1946 r. Wojskowy Sąd Rejonowy we Wrocławiu skazał Bro-
nisława Olszewskiego na 10 lat więzienia i 5 lat pozbawienia praw obywatelskich za 
przynależność do nielegalnej organizacji AK. Sąd zaliczył również na poczet kary okres 
tymczasowego aresztowania17. W sentencji wyroku czytamy: […] daje nam to całkowity ob-
raz fałszywych zeznań Olszewskiego, od dłuższego czasu zaniedbywał swe obowiązki służbowe ani też 
nikogo ze swoich przełożonych nie powiadomił o swych odkryciach i zamiarach18. Swoją karę odby-
wał m. in. w Ośrodku Pracy Więźniów w Piechcinie19. 

Odnalazł, spisał, wstępem 
i przypisami opatrzył 

Kamil Kutny 

 

 
Bronisław Olszewski 

Źródło: IPN Wr 01/72 

                                              
17 S.35/10/Zk, Postanowienie o umorzeniu śledztwa, k. 1-2, 10-13, 27-31. 
18 IPN Wr 21/847a, k. 142. 
19 Ibidem, k. 305. 
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Z PAMIĘCIĄ NA KOLANIE (22) 
 

NASZA ŠKODA 
 
Naszym reprezentacyjnym autokarem, a przy tym wizytówką miasta, była 

cukrownicza Škoda z lat pięćdziesiątych i siedemdziesiątych ubiegłego stulecia. Autobus 
ten był produkowany seryjnie w latach 1947-1958 w Czechosłowacji. Miała ona zbliżone 
parametry silnika do parametrów samochodu ciężarowego o tej samej nazwie. Nasza 
Škoda garażowała na terenie samej cukrowni Góra Śląska i służyła mieszkańcom całego 
naszego powiatu, a także powiatów sąsiednich. Pamiętam ją z lat sześćdziesiątych, gdy 
miała już swój kilometrowy przebieg. Nie rozwijała wielkich prędkości, jeździła  
z szybkością ok. 50 km/h, ale do celu podróży dojeżdżała. Czasami psuła się, ale 
kierowcy i mechanicy potrafili ją szybko naprawić. Zabierała około 30 pasażerów. 

Kiedy i dokąd nasza Škoda woziła górowskich turystów i kim oni byli? Autokar 
przeważnie w niedziele, czasami w sobotnie popołudnie – (w soboty wówczas praco-
wano) kursował w zasadzie przez cały rok. Jesienią i zimą (także wczesną wiosną) 
zawoziła chętnych do wrocławskich teatrów, opery, filharmonii. Były to więc wycieczki 
górowskich zakładów pracy i szkół. Jeździły Škodą: Moda Dolnośląska, Spółdzielnia 
Inwalidów, Młyn, pegeery, browar, winiarnia, zaborowickie cegielnie, nadleśnictwo, 
krochmalnia „Sokółka” w Niechlowie, no i sama cukrownia Góra Śląska.  

Wiosną i latem autokarem jeździliśmy do wrocławskiego ZOO. Często w okresie 
letnich wakacji dyrekcja cukrowni udostępniała autokar do rodzinnych wyjazdów nad 
Barycz do Ryczenia, do Boszkowa nad jezioro Dominickie, do Sławy Śląskiej, do Brenna 
i Lginia. Wczesną jesienią jeździliśmy autokarem do lasu w okolice Majówki na grzyby. 
Wracaliśmy zrelaksowani i szczęśliwi, bo kosze grzybiarzy były pełne. Škoda służyła 
także cukrowniczej orkiestrze dętej pod batutą Jana Minty. Orkiestra ta wiele wówczas 
koncertowała na różnego rodzaju festiwalach a w telewizji zagrała wszystkim na 
festiwalu opolskim promując „Walcmanów”. Ten zespół dobrze znał naszą Škodę – 
staruszkę. 

Jerzy Stankiewicz 

 
Źródło: https://pl.m.wikipedia.org/wiki/Plik:%C5%A0koda_706_RO.jpg,  
(dostęp 23 kwietnia 20245 r.)

https://pl.m.wikipedia.org/wiki/Plik:%C5%A0koda_706_RO.jpg
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25 LAT SAMORZĄDU POWIATOWEGO (8) 
 
Wrocławska spółka „Chemeko-System” poszukiwała terenu na wysypisko śmieci1. 

Na jej ofertę odpowiedział ówczesny burmistrz Wąsosza Zbigniew Stuczyk. Spotkał się 
z prezesem spółki. Był nim Roman Jagiełło. Wstępnie omówiono, że składowisko od-
padów może powstać na terenie gminy Wąsosz. Wcześniej burmistrz tę sprawę konsul-
tował z radnymi, a na sesji Rady Miejskiej przyjęto uchwałę o budowie składowiska. 
Wrocławska spółka kupiła teren od gminy Wąsosz. 6 lipca 2000 r. jej zarząd w formie 
aktu notarialnego nabył nieruchomość składającą się z działek o numerach geodezyjnych 
134/1, 132/1, 134/2, 133, 133/1 i 228/2 położonych w Rudnej Wielkiej. Ich łączna 
powierzchnia wynosiła 10,32 ha. Do umowy przedłożono wypis z planu ogólnego zago-
spodarowania przestrzennego miasta i gminy Wąsosz, z którego wynikało, że zakupione 
działki są przeznaczone pod wysypisko śmieci. 

W akcie notarialnym spółka zobowiązała się urządzić na własny koszt składowisko 
odpadów komunalnych i rozpocząć budowę poprzez rozpoczęcie prac projektowych  
1 października 2000 r. a zakończyć 1 października 2003 r., ponadto miała zatrudnić przy 
budowie od 20 do 30 bezrobotnych z gminy Wąsosz oraz przy obsłudze składowiska co 
najmniej 10 bezrobotnych. 

Ponadto 20 marca 2001 r. „Chemeko-System” kupiło od osoby prywatnej dwie 
działki 228/1 i 2292. Być może chodziło o 20 marca 2000 r., bo inaczej, występowano by 
o pozwolenie na budowę 19 września 2000 r. m.in. na nich, nie posiadając ich na wła-
sność. Obydwie działki wg wypisu z planu zagospodarowania przestrzennego były prze-
znaczone na teren wysypiska3. 1 lutego 2001 r. burmistrz Wąsosza poinformował, że 
omyłkowo je zakwalifikował, faktycznie stanowiły teren upraw polowych4. 

Przed rozpoczęciem prac budowlanych spółka musiała uzyskać decyzję o warun-
kach zabudowy i zagospodarowania przestrzennego, a następnie pozwolenie na budowę. 
Stosowną dokumentację przedłożyła w urzędzie miejskim Wąsosza. Referat budownic-
twa sprawdził ją pod względem formalnym, a burmistrz Wąsosza wydał decyzje o wa-
runkach zabudowy i zagospodarowania przestrzennego. 19 września 2000 r. spółka 
złożyła do starosty górowskiego Jerzego Maćkowskiego wniosek o pozwolenie na bu-
dowę wysypiska odpadów komunalnych i przemysłowych. Starosta wszczął postępowa-
nie administracyjne, a treść wniosku została podana do publicznej wiadomości. Nie 
zbadano, czy planowana inwestycja będzie realizowana na odpowiednim rodzaju gruntu. 
A dlaczego tak postąpili urzędnicy? Ówczesny naczelnik wydziału Edward Adaszyński 
stwierdził, że: Pracownicy Wydziału Architektury, Budownictwa i Planowania Przestrzennego Sta-
rostwa Powiatowego w Górze uważali, iż kwestię tę zbadano przy decyzji o warunkach zabudowy wy-

                                              
1 Tekst ten głównie opiera się na wyroku Sądu Okręgowego w Legnicy z 18 lipca 2005 r. (kserokopia w posiadaniu Autora). 
Odwołanie się do niego będzie oznaczone skrótowo jako „Wyrok”. Korzystanie z innych źródeł znajdzie odzwierciedlenie 
w przypisach.  
2 Protokół komisji rewizyjnej (bez daty) . Kontrolę przeprowadzono w dniach od 28 listopada do 9 grudnia 2005 r. Doku-
ment znajduje się w archiwum starostwa w teczce z protokołami komisji rewizyjnej za 2005 r. Nie jest dostępny w interne-
cie. 
3 Ibidem. 
4 Ibidem. 
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danej przed Burmistrza Miasta Wąsosza5. 7 listopada 2000 r. starosta zatwierdził projekt bu-
dowlany i wydał pozwolenie na budowę składowiska w Rudnej Wielkiej dla „Chemeko-
System” na działkach 132/1, 134/1, 133, 134/2, 133/1 i 228/2 oraz 228/1 i 229 o łącz-
nej powierzchni 10,32 ha6. 

Prace przygotowawcze na placu budowy rozpoczęto 4 grudnia 2000 r. W pierwszej 
kolejności ściągnięto wierzchnią warstwę gruntu na obszarze nieruchomości. Prace bu-
dowlane wykonywała firma „Budoprojekt” z Głogowa. Wcześniej toczyły się prace kon-
cepcyjne i związane z przygotowaniem inwestycji, ponadto spółka przygotowywała 
wnioski do banków i instytucji finansowych o pozyskanie środków na inwestycję. Miała 
uruchomioną linię kredytową w banku BPH i promesę z Bankowego Funduszu Ochrony 
Środowiska. 

Budowa składowiska wywołała protest mieszkańców wsi z okolic Rudnej Wielkiej, 
ale też z sąsiednich gmin Bojanowo i Rawicz z terenu Wielkopolski. Czuli się oszukiwa-
ni, bo najpierw mówiono im, że powstanie wysypisko komunalne, a teraz okazało, że 
będzie komercyjne i mogą tu trafiać odpady przemysłowe czy śmieci z Wrocławia. Uwa-
żali, że doprowadzi to do degradacji miejscowego rolnictwa i upadku wsi. 

Na zebraniu wiejskim 27 grudnia 2000 r. w Wiewierzy (miejscowości leżącej nieda-
leko od Rudnej Wielkiej) z udziałem prawie stu osób burmistrz Zbigniew Stuczyk bronił 
celowości budowy. Zadeklarował, że jeśli w przyszłości ktoś tu będzie składował odpady 
niebezpieczne, to on przykuje się do bramy. Nie przekonał zgromadzonych. Ci żądali 
natychmiastowego wstrzymania budowy7. 

Protestujący zaprosili Elżbietę Jaworowicz – autorkę popularnego programu tele-
wizyjnego „Sprawa dla reportera”. 17 lutego 2001 r. przed wjazdem na budowę składo-
wiska czekało na nią, mimo zimna, ponad 300 mieszkańców. Mieli ze sobą transparenty 
głoszące: „Rudna to drugi Oświęcim”, „Polska krajem bezprawia”, „Wysypisko – cmen-
tarzysko”, „Komu kto smaruje, że takie wysypisko buduje?”. Protestujący ponad godzinę 
czekali na ekipę telewizyjną. W tym czasie ówczesny starosta Jerzy Maćkowski, burmistrz 
Zbigniew Stuczyk i dyrektor „Budoprojektu” z Głogowa odpierali zarzuty. Elżbieta Ja-
worowicz prawie dwie godziny wysłuchiwała (i filmowała do wykorzystania w progra-
mie) żale protestujących, a przedstawicieli władz gminnych i powiatowych zaprosiła do 
studia telewizyjnego, gdzie będą mogli się wypowiedzieć8. 15 marca 2001 r. wyemitowa-
no program. W studiu wystąpili m.in. ze strony protestujących – radny powiatowy Hen-
ryk Skupin i Zbigniew Lasak z Rudnej Wielkiej, ich antagonistami byli starosta Jerzy 
Maćkowski i burmistrz Zbigniew Stuczyk; ponadto w nagraniu wzięli udział posłowie  
i prezes „Chemeko-System” Roman Jagielło9. 

5 marca 2001 r. protestujący rozpoczęli okupację budynku starostwa, żądając 
wstrzymania budowy wysypiska w Rudnej Wielkiej. Kilkakrotnie z nimi spotykał się sta-

                                              
5 „Wyrok” s. 7. 
6 W tym akapicie decyzję błędnie przypisano staroście głogowskiemu. „Wyrok” s. 7. 
7 (map), Groźba blokady, „Panorama Leszczyńska” 2001 nr 4 s. 5. Data wg: RAT, Będzie porozumienie? „Gazeta Głogowska” 
2001 nr 11. W tym artykule burmistrz Zb. Stuczyk mówił, że podczas tego zebrania nie słyszał sprzeciwu wobec budowy 
wysypiska. Inaczej przedstawił to Maciej Papież w „Panoramie Leszczyńskiej”. 
8 (map), Konflikt godny „Sprawy dla reportera”, „Panorama Leszczyńska” 2001 nr 8 s. 5. 
9 (map), Debata na temat wysypiska, „Panorama Leszczyńska” 2001 nr 9 s. 5. W tekście uzasadnienia wyroku (s. 8) pada inna 
data – 22 lutego 2001 r.  
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rosta Jerzy Maćkowski. Nie uległ ich żądaniu wstrzymania budowy. Po kilku godzinach 
rozmów doszło do przełomu między protestującymi i urzędnikami. Starosta zobowiązał 
się przekazać całość dokumentacji dotyczącej wysypiska do wojewody dolnośląskiego  
i powołać niezależnego eksperta, który oceni wpływ wysypiska na środowisko naturalne. 
Wobec tego protestujący zapowiedzieli tygodniowy rozejm polegający na tym, że nie bę-
dą blokować starostwa10. 

Następnego dnia przez kilka godzin pikietowali drogę wjazdową na wysypisko11. 
13 marca 2001 r. znowu doszło do okupacji budynku starostwa przez mieszkańców 

wsi wokół powstającego wysypiska. Nocowali na krzesłach. Zapewniono im opiekę me-
dyczną i asystę policji. Okupujący uważali, że starosta Jerzy Maćkowski wydał pozwole-
nie na budowę, więc on powinien je cofnąć12. 

19 marca 2001 r. ponownie doszło do kilkugodzinnej blokady starostwa. Trwała 
ona do momentu otrzymania wiadomości, że wojewoda dolnośląski polecił wstrzymać 
budowę do czasu wyjaśnienia wątpliwości13. 

Wojewoda dolnośląski 10 kwietnia 2001 r. stwierdził nieważność decyzji starosty  
z 7 listopada 2000 r., która wg niego została wydana z rażącym naruszeniem prawa. 
Sprzeciw sołectwa wsi Wiewierz i innych osób spowodował wszczęcie z urzędu postę-
powanie w sprawie stwierdzenia nieważności decyzji. Wykazało ono braki, m.in. nie wy-
łączono z użytkowania rolniczego części gruntów przeznaczonych na budowę składo-
wiska. Wojewoda uznał, że starosta nie dopełnił obowiązku sprawdzenia kompletności 
projektu budowlanego i wymaganych opinii, uzgodnień, pozwoleń i sprawdzeń. 

Sąd Okręgowy w Legnicy stwierdził w 2005 r., iż: Zgodnie z prawem budowlanym, inwe-
stor ma obowiązek dostarczyć komplet dokumentów do wniosku o wydanie pozwolenia na budowę danej 
inwestycji. Jeżeli inwestor nie załączył jakiegoś wymaganego dokumentu, wówczas powinno się go zobo-
wiązać do dostarczenia takiego dokumentu. Pracownicy Wydziału Architektury, Budownictwa i Pla-
nowania Przestrzennego Starostwa Powiatowego w Górze uznali, iż strona powodowa [„Chemeko-
System”] przedłożyła komplet dokumentów do wniosku14. Wg świadka, znów się pojawia 
Edward Adaszyński, który oświadczył, że: Od momentu uchylenia decyzji Starosty Powiatowego 
w Górze, wymagane jest w Starostwie przedłożenie zaświadczenia z Wydziału Geodezji o tym, czy 
dany grunt, na którym jest planowana budowa inwestycji, podlega wyłączeniu z produkcji rolnej czy też 
nie15. 

Decyzja wojewody spowodowała wstrzymanie prac przy wysypisku. Spółka „Che-
meko-System” odwołała się do Głównego Inspektora Nadzoru Budowlanego, ale ten  
11 lipca 2001 r. utrzymał w mocy decyzję wojewody. 30 sierpnia 2001 r. starosta wysłał 
skargę na decyzję Głównego Inspektor Nadzoru Budowlanego. W imieniu starosty pi-
smo podpisała sekretarz starostwa Elżbieta Kwiatkowska16. 

27 kwietnia 2001 r. podczas obrad Rady Powiatu jej przewodniczący Tadeusz Pod-
wiński odczytał oświadczenie Romana Jagiełły. Ten ostatni wystosował je w związku  

                                              
10 (map), Wstrzymać budowę, „Panorama Leszczyńska” 2001 nr 10 s. 6. 
11 Ibidem. 
12 (map), Blokada starostwa, „Panorama Leszczyńska” 2001 nr 11 s. 4. 
13 (map), Wstrzymana budowa, „Panorama Leszczyńska” 2001 nr 12 s. 4. 
14 „Wyrok” s. 9-10. 
15 „Wyrok” s. 10. 
16 P. Wróblewski, Żądają milionów, „Górowskie ABC” 2001 nr 71 s. 3. 
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z brakiem reakcji zarządu powiatu na decyzję wojewody dolnośląskiego. W piśmie tym 
oznajmił, iż: […] chciałbym zadeklarować chęć prowadzenia rozmów w celu osiągnięcia konsensusu. 

Jednocześnie ostrzegam, i proszę to potraktować bardzo poważnie, że jeżeli w ciągu najbliższych 
dni Starostwo nie podejmie działań w kierunku osiągnięcia porozumienia to wystąpię z całą mocą na 
drogę odszkodowawczą, i wówczas nie ja poniosę odpowiedzialność za unicestwienie Starostwa Górow-
skiego, tylko obecne jego władze. 

Bez względu na to co orzeknie SKO, czy też Wojewoda, czy Nadzór Budowlany, czy też NSA 
– proces odszkodowawczy jest bezsporny i tylko od Zarządu Starostwa Górowskiego zależeć będzie czy 
chce rozmawiać czy też doprowadzić do katastrofy finansowej Starostwa, a tym samym do zubożenia 
swych mieszkańców. […] 

Proszę potraktować moje oświadczenie jako ostatnią próbę porozumienia przed przystąpieniem do 
procesu odszkodowawczego17. 

Roman Jagiełło – prezes „Chemeko-System” ocenił, że spółka poniosła koszty  
i w tej sytuacji liczył na kompromis ze strony starosty, teraz był nim Tadeusz Wrotkow-
ski, inaczej skieruje sprawę do sądu z żądaniem 15 mln zł odszkodowania18. 

29 sierpnia 2001 r. spółka „Chemeko-System” oficjalnym pismem skierowanym do 
starosty zażądała odszkodowania. Ówczesny wicestarosta i zarazem aktywny uczestnik 
protestów przeciw budowie wysypiska Henryk Skupin oświadczył, że konieczność zapła-
ty odszkodowania istnieje, ale jest niewysoka19. 

Samorządowe Kolegium Odwoławcze w Legnicy zbadało zgodność z prawem de-
cyzji burmistrz Wąsosza ustalającej warunki zabudowy i zagospodarowania terenu na 
budowę składowiska odpadów. Wykazano (21 maja 2001 r.), że część inwestycji została 
zlokalizowana na terenie gruntów przeznaczonych w miejscowym planie zagospodaro-
wania pod uprawy polowe. Uzasadnienie decyzji SKO dawało możliwość różnej inter-
pretacji obszaru, na którym można wybudować składowisko. 

Wrocławska spółka ponownie 29 sierpnia 2001 r. złożyła wniosek o wydanie po-
zwolenia na budowę. Wg niej pod składowisko będzie można wykorzystać obszar o po-
wierzchni 4,5 ha. 21 września 2001 r. starosta zawiesił postępowanie w tej sprawie, 
ponieważ zwrócił się do SKO w Legnicy z zapytaniem o wielkość powierzchni na tę in-
westycję. 12 grudnia 2001 r. podjął zawieszone postępowanie, a 17 stycznia 2002 r. we-
zwał spółkę o uzupełnienie wniosku. 29 stycznia 2002 r. starosta górowski zawarł  
z nią porozumienie. Miała do 16 lutego 2002 r. otrzymać pozwolenie, jeśli do 14 lutego 
2002 r. uzupełni dokumentację, co uczyniła 11 lutego 2002 r. Tak zapisano w uzasadnie-
niu do wyroku z 11 lipca 2005 r.20 Z kolei w odpowiedzi starosty Sławomira Ruteckiego 
na interpelację Jerzego Żywickiego wynika, iż inwestor nie uzupełnił dokumentacji, więc 
nie otrzymał pozwolenia21. Starosta ponadto kilkakrotnie wyznaczał kolejne terminy za-
łatwienia sprawy, tłumacząc to skomplikowanym charakterem sprawy, aż 23 sierpnia 
2002 r. zawiesił postępowanie. Wynikało to z rozbieżności powierzchni obszaru inwe-
stycji między decyzją SKO z 21 maja 2001 r. i opracowaniami geodezyjnymi starostwa. 

                                              
17 Pismo dołączone do protokołu z obrad Rady Powiatu 27 kwietnia 2001 r. Nie jest dostępny w internecie. 
18 (map), Wysypisko na krawędzi, „Panorama Leszczyńska” 2001 nr 20 s. 5. 
19 P. Wróblewski, Żądają milionów, „Górowskie ABC” 2001 nr 71 s. 1, 3. 
20 „Wyrok” s. 11. 
21 Odpowiedź starosty Sławomira Ruteckiego (z 29 czerwca 2005 r.) na interpelację Jerzego Żywickiego  
(z 9 czerwca 2005 r.). Dokument ten znajduje się w archiwum starostwa w teczce z protokołami sesji Rady Powiatu z 2005 r. 
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Spółka „Chemeko-System” wystąpiła o odszkodowanie, ale wojewoda dolnośląski 
26 września 2002 r. jej odmówił, uzasadnił to tym, że nie dopełniła obowiązku wynikają-
cego z prawa budowlanego. 

9 października 2001 r. działając z upoważnienia starosty Henryk Skupin wysłał do 
Prokuratury Rejonowej w Głogowie zawiadomienie o popełnieniu przestępstwa przeciw 
burmistrzowi Wąsosza Zbigniewowi Stuczykowi. Polegało ono na tym, że wystawiając 
dwa dokumenty poświadczył nieprawdę. Chodziło o wypis z planu zagospodarowania 
przestrzennego i decyzja o warunkach zabudowy. Obydwa dokumenty dotyczyły skła-
dowiska w Rudnej Wielkiej. Rok wcześniej na początku lutego protestujący złożyli do-
niesienie do prokuratury rawickiej22 o popełnieniu przestępstwa, ale umorzyła ją  
z powodu braku dowodów na popełnienie przestępstwa. Poznański Sąd Okręgowy na-
kazał ponownie zbadać sprawę, teraz trafiła do Głogowa23. Została ponownie umorzo-
na24. 

Na zlecenie starosty służby geodezyjne ustaliły, że w świetle planu zagospodarowa-
nia przestrzennego składowisko odpadów może zająć obszar od 1,7 do 1,8 ha. Z kolei 
spółka wykazywała, że wynosi on 4,5 ha. Jednak stwierdziła ekonomiczny sens wybudo-
wania składowiska na obszarze 1,8 ha. 15 stycznia 2003 r. doszło do spotkania prezesa 
„Chemeko-System” Romana Jagiełły, burmistrza Wąsosza Zbigniewa Stuczyka  
i starosty Sławomira Ruteckiego, na którym ustalono, że spółka złoży wniosek o wyda-
nie pozwolenia na budowę składowiska odpadów w Rudnej Wielkiej o powierzchni  
1,8 ha a starostwo wyda pozwolenie. Na roszczenie „Chemeko-System” o odszkodowa-
nie w wysokości 3 mln zł starosta poinformował, że taką decyzję może podjąć Rada Po-
wiatu, a on udzieli odpowiedzi. Wrocławska spółka we wniosku z 29 sierpnia 2001 r. 
sprecyzowała powierzchnię składowiska na 1,8 ha. 4 kwietnia 2003 r. starosta wydał po-
zwolenia na budowę składowiska. 

Od 1 stycznia 2005 r. spółka prowadziła działalność na obszarze 1,8 ha w Rudnej 
Wielkiej. Spółka na obszarze 10,32 ha wykonała roboty ziemne, podłączenia energetycz-
ne, wodno-kanalizacyjne, wylała betonowe zbiorniki na odcieki komunalne i przemysło-
we. Wykorzystanie ich na obszarze 1,8 ha nie było możliwe, gdyż zostały posadowione 
poza obszarem obejmującym 1,8 ha. Realizacja inwestycji na mniejszej powierzchni wy-
musiła konieczność zmiany obwałowania, ustawienia zbiorników na odcieki, zmianę sie-
ci kanalizacyjnej oraz zmianę kierunku dojazdu na składowisko. 

Decyzja starosty z 7 listopada 2000 r. została wydana wadliwie, więc strona po-
szkodowana miała prawo żądania naprawienia krzywdy, co też uczyniła. 11 lipca 2005 r. 
sprawę rozpoznał Sąd Okręgowy w Legnicy, wydając wyrok (datowany 18 lipca 2005 r.), 
w którym zasądził od strony pozwanej, czyli starosty górowskiego, kwotę 11 050 705,45 
zł z ustawowymi odsetkami. 

Podczas sesji 29 grudnia 2005 r. starosta Sławomir Rutecki poinformował radnych: 
o wyroku Sądu Apelacyjnego we Wrocławiu, który oddalił powództwo firmy Chemeko-System  
w sprawie odszkodowania zasądzonego od Starosty przez Sąd Rejonowy w Legnicy. Sąd doszedł do 

                                              
22 K. Ratnicyn, Władze wygwizdane, „Gazeta Głogowska” 2001 nr 8 s. 12. 
23 K. Ratnicyn, Burmistrz w prokuraturze, „Gazeta Głogowska” 2001 z 24 października 2001 r. 
24 [K. Ratnicyn], Jak to było, „Gazeta Głogowska” 2002 nr 23 s. 10. 
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wniosku, że Starosta nie jest osobą prawną tylko Powiat. Firma jeśli chce dochodzić swoich roszczeń 
musi złożyć wniosek ponownie i pozwać Powiat Górowski25. 

cdn. 
Mirosław Żłobiński 
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Przyjmowanie darów do zbiorów Pracowni Historii 

Pracownia Historii Ziemi Górowskiej w Górze, mieszcząca się przy ul. Podwale 24  
w Górze (pałacyk obok Policji) pozyskuje eksponaty w drodze darów, depozytów, prze-
kazów od instytucji, zakładów pracy i zapisów testamentowych. 

Osoby zainteresowane przekazaniem eksponatu/ów do Pracowni Historii bardzo prosimy  
o przekazanie takowej informacji drogą telefoniczną – tel. 605 079 005 lub do sekretariatu 
PCDNiPP-P w Górze tel. 65 544 12 77, ewentualnie drogą listowną (PCDNiPPP w Górze  
56-200 Góra pl. Bolesława Chrobrego 27) w celu umówienia się na odbiór eksponatu/ów. 
Eksponaty można również przynieść do Pracowni Historii osobiście w każdą środę od 9.00  
do 11.00, w czwartek od 9.00 do 16.00. Istnieje możliwość przekazania eksponatu po umówie-
niu się telefonicznym z pracownikiem – tel. 605 079 005. 

W Pracowni zostanie sporządzony protokół przyjęcia eksponatu, będący jednocześnie potwier-
dzeniem dla darczyńcy. Na podstawie rozmowy z darczyńcą i oglądu eksponatu zostanie oce-
niona jego wartość historyczna, naukowa, artystyczna itp. oraz kontekst środowiskowy i prawo 
własności. Na tej podstawie eksponat zostanie wpisany do zbioru Pracowni Historii Ziemi Gó-
rowskiej lub zapisany jako obiekt wypożyczony na określony czas, po czym zwrócony darczyń-
cy. 

Aktualnie Pracownia Historii Ziemi Górowskiej działająca przy PCDNiPP-P w Górze posiada 
w swych zbiorach wiele eksponatów pozyskanych w drodze darowizny lub wypożyczanych na 
czas określony (np. pod kątem organizowanej wystawy tematycznej). Zachęcamy mieszkańców 
Ziemi Górowskiej do przekazywania starych sprzętów  gospodarstwa domowego, zdjęć, listów, 
spisanych wspomnień, odznaczeń, dyplomów i innych, związanych z codziennym życiem, pracą 
zawodową czy działalnością społeczną.  

E. Maćkowska 

 

                                              
25 AISP: „Protokół z obrad XXIX sesji Rady Powiatu w Górze z dnia 29 grudnia 2005 roku” s. 2. 
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RADA POWIATU W GÓRZE  
W LATACH 2018-2024 cz. II 
 
Artykuł ten jest efektem kompilacji tekstów wcześniej publikowanych na moim 

blogu, a wyrażane w nim opinie, są opiniami radnego będącego przez większą część ka-
dencji w opozycji. Większość artykułów ukazała się na łamach „Życia Powiatu”, co od-
notowuje w przypisach. 

Podobny artykuł obejmujący kadencję 2014-2018 ukazał się w „Kwartalniku Gó-
rowskim” (2018 nr 63-64, 2018-2019 nr 65-66). (M.Ż.) 

 
„Grillowanie” starosty 
Starosta Kazimierz Bogucki od razu zaproponował „ósemce Ireny Krzyszkiewicz”1 

podjęcie współpracy. Oświadczył, że liczy na porozumienie ponad podziałami i na 
współpracę z gminami. Niemal na każdej sesji tę ofertę ponawiał. Nigdy się nie doczekał 
odzewu. Za to przewodniczący Rady Powiatu kilkakrotnie prezentował stanowisko, że, 
jeśli zarząd nie ma większości, powinien dla swoich decyzji uzyskać akceptację opozycji. 
Po przetłumaczeniu na język polski: zarząd może rządzić, ale to my mamy nim kierować.  

Pod koniec roku 2019 ze strony burmistrz Ireny Krzyszkiewicz wyszła pierwsza re-
alna propozycja współpracy. Polegałaby ona na tym, że zarząd liczyłby pięć osób: dwie 
od niej, trzy od starosty. Pani burmistrz liczyła na nawiązanie współpracy od razu. Jed-
nak koalicja wspierająca starostę składała się z osób o różnych poglądach politycznych, 
reprezentujących odmienne środowiska, łączyła ich chęć działania na rzecz dobra powia-
tu, więc nie mogli od razu podjąć decyzji. Nie zdążyli. 

Na styczniowej sesji pojawił się dodatkowy punkt porządku obrad dotyczący zmian 
statutu. Zarząd miał składać się z trzech osób: starosty, jego zastępcy i jednego członka. 
Przedłożony projekt przekreślał wcześniejszą propozycję współpracy. W uzasadnieniu 
napisano: Proponuje się zmniejszenie liczby członków Zarządu Powiatu, co spowoduje zmniejszenie 
kosztów funkcjonowania samorządu powiatowego, zwłaszcza że obecnie brak wymiernych działań 
przez Zarząd w czteroosobowym składzie. Na sesji Rady Powiatu spytałem się najpierw prze-
wodniczącego rady, a następnie pozostałych radnych z opozycji, jakich to wymiernych 
działań zarząd nie wykonał. Odpowiedzią było milczenie. Uchwała została przegłoso-
wana i trafiła do nadzoru prawnego. 

18 lutego 2020 r. złożono wniosek do przewodniczącego Rady Powiatu Ryszarda 
Wawera o odwołanie starosty Kazimierza Boguckiego. Pod wnioskiem widniało siedem 
podpisów, w tym podpis Ryszarda Wawera, brakowało podpisu Andrzeja Rogali. W uza-
sadnieniu tak napisano o wyborze Kazimierza Boguckiego: Wybrano osobę bez doświadczenia 
menedżerskiego, bez kwalifikacji i doświadczenia w zarządzaniu, za to deklarującego wolę współpracy 
i, jak zapewniał w swoim wystąpieniu po wyborze, zamierzającego szukać pojednania ponad podziała-
mi. Dalej wnioskodawcy przedstawili zarzuty dotyczące opieki zdrowotnej, dróg, zmian 
                                              
1
 Do sformułowania określenia „ósemka Ireny Krzyszkiewicz” zainspirowały mnie wpisy na stronie internetowej radia Elka 

(np. post „Wybiorą wiceprzewodniczącego?” z 28 marca 2019 r., dostęp 13 stycznia 2025 r.). Wydało mi się dobre na na-
zwanie grupy radnych pochodzących z różnych komitetów wyborczych związanych z Ireną Krzyszkiewicz. Po dołączeniu 
dziewiątego radnego zmieniłem to określenie na „dziewiątkę Ireny Krzyszkiewicz”. 
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kadrowych i braku współpracy z samorządami gminnymi. Skończyli apelem do radnych, 
którzy nie podpisali się pod wnioskiem, o wzięcie odpowiedzialności za dobro powiatu, 
popierając odwołanie2. 

Zatem grupa siedmiu radnych z „ósemki Ireny Krzyszkiewicz” złożyła wniosek  
o odwołanie starosty Kazimierza Boguckiego z Prawa i Sprawiedliwości. Czym się kie-
rowali radni, składając swe podpisy pod tym wnioskiem? Na pierwszy rzut oka wydawa-
łoby się, że dobrem powiatu… ale tylko na pierwszy rzut.  

Aby odwołać starostę, grupa musiała dysponować co najmniej dziewięcioma gło-
sami. Miała ich jednak osiem. Zawsze mogła liczyć, że ktoś z koalicji popierającej staro-
stę się wyłamie. Było to możliwe, ale mało prawdopodobne z bardzo prostego powodu. 
Ten radny byłby potrzebny tylko i wyłącznie w głosowaniu nad ewentualnym odwoła-
niem, potem jego głos nie byłby nic warty. Prosty rachunek wskazuje, że osiem głosów 
wystarczyło do rządzenia, a nielojalny radny poszedłby w odstawkę. 

Kazimierz Bogucki po wyborze na stanowisko starosty zrezygnował z części swoje-
go wynagrodzenia. Stało się ono niższe niż poprzedniego starosty. Podobnie postąpił 
jego zastępca. Te zaoszczędzone na wynagrodzeniach kwoty chciał przeznaczyć na 
podwyżkę diet radnych, które nie zmieniły się od wielu lat. Opozycja w głosowaniu od-
rzuciła tę propozycję. Jeśli jesteśmy przy pieniądzach, warto przypomnieć, że ta grupa 
radnych zgłosiła również projekt uchwały obniżającej wynagrodzenie starosty, która ni-
gdy nie trafiła na obrady Rady Powiatu, mimo że członek „ósemki Ireny Krzyszkiewicz” 
był przewodniczącym rady. 

W czerwcu 2019 r. zarząd za sprawą radnych opozycji nie uzyskał absolutorium ani 
wotum zaufania, co równoznaczne było z złożeniem wniosku o odwołanie. Radni nie 
pokusili się o to. 

Uchwałę o nieudzieleniu absolutorium uchylił nadzór prawny wojewody, bo radni 
go nie uzasadnili, ani w czasie obrad Rady Powiatu, ani podczas posiedzenia komisji re-
wizyjnej. Inna rzecz, że absolutorium dotyczyło oceny gospodarki finansowej powiatu za 
mijający rok, czyli 2018. Wówczas m.in. rządziło czterech radnych teraz negatywnie oce-
niających zarząd. Powstała absurdalna sytuacja – nie udzielono zarządowi absolutorium. 
Takiego rozwiązania nie przewidział ustawodawca w ustawie o samorządzie powiato-
wym. 

Pojawił się wniosek o odwołanie starosty. O nic więcej nie chodziło jak o „grillo-
wanie” starosty3. 

W tamtym czasie funkcję sekretarza powiatu pełniła Elżbieta Kwiatkowska, która 
została powołana na to stanowisko jeszcze za sprawą starosty Tadeusza Wrotkowskiego. 
Ostatnio nie sprawowała jednak już swoich obowiązków, a jej nieobecność była uspra-
wiedliwiona. Na ten czas zastępował ją Miłosz Czopek. Gdy przeszła na emeryturę  
28 stycznia 2020 r., ogłoszono konkurs na stanowisko sekretarza i wygrał je Miłosz 
Czopek. O tym fakcie 13 lutego 2020 r. zamieszczono informację w Biuletynie Informa-
cji Publicznej. 

18 lutego 2020 r. wpłynął do starostwa wniosek datowany 17 lutego o odwołanie 
starosty. Wśród przedstawionych pod jego adresem zarzutów znalazł się taki: mamy teraz 

                                              
2 M. Żłobiński, Jak nie kijem to pałką, „Życie Powiatu” 2020 nr 3 s. 18-19. 
3 M. Żłobiński, Grillowanie starosty, „Życie Powiatu” 2020 nr 3 s. 18. 
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dwóch sekretarzy, przy czym ten nowy [Miłosz Czopek] został zatrudniony niezgodnie z prawem. 
Siedmiu radnych (M. Biernacki, F. Nakoneczny, G. Owczarek, R. Pietrowiak, U. Szmy-
dyńska, M. Szurynowska, R. Wawer), którzy podpisali się pod wnioskiem o odwołanie 
starosty opacznie zrozumieli informację z 13 lutego, a może w ogóle jej nie czytali.  

Po złożeniu wniosku o odwołanie starosty wymogiem formalnym jest, żeby komi-
sja rewizyjna go zaopiniowała. Takie posiedzenie odbyło się 25 lutego 2020 r. z udziałem 
dwóch radnych – Grażyny Owczarek i Marioli Szurynowskiej, komisja liczy cztery oso-
by. Te dwie osoby zadecydowały jednomyślnie, że wniosek o odwołanie starosty jest 
uzasadniony. Napisano w nim m.in.: Martwi fakt, który dotyczy spraw kadrowych w powiecie, 
pozbywanie się sprawdzonych od lat pracowników i przyjmuje się nowe osoby z pominięciem konkursu. 
Domyślam się, że chodziło o Elżbietę Kwiatkowską, której przejście na emeryturę na-
zwano tu niezbyt ładnie „pozbywaniem się” pracownika i Miłosza Czopka. W tym 
ostatnim przypadku dwie radne z komisji rewizyjnej nie przyjmowały do wiadomości, że 
odbył się konkurs4. 

Najpierw nieco historii. 10 grudnia 2018 r. podczas posiedzenia komisji statutowej 
jej członek Andrzej Rogala zaproponował zmianę liczby członków zarządu, zwiększenie 
ich liczby do czterech: w związku ze zmianami, jakie wniósł nowy kodeks wyborczy, nowe zada-
nia, większy udział społeczeństwa w pewnych sprawach – uzasadnił swą propozycję. W efekcie 
tym czwartym członkiem zarządu został Ryszard Wawer.  

Podczas sesji Rady Powiatu 14 stycznia 2020 r. grupa radnych z „ósemki Ireny 
Krzyszkiewicz” złożyła projekt uchwały, ograniczający liczbę członków zarządu z czte-
rech do trzech i go przegłosowała. Uzasadnili to tym, że spowoduje to zmniejszenie 
kosztów funkcjonowania samorządu powiatowego, tym bardziej, że brak wymiernych 
działań zarządu w czteroosobowym składzie. Na moje pytanie, o jakie to działania cho-
dzi, nikt nie odpowiedział. 

We wniosku do nadzoru prawnego starosta ocenił, że uchwała o zmniejszeniu licz-
by członków zarządu została podjęta bez zasięgnięcia opinii doraźnej komisji statutowej, 
a tym samym z istotnym naruszeniem prawa. Jednak nadzór prawny nie podzielił tej 
oceny. Uznał, że zadaniem tej komisji jest przygotowanie projektu statutu powiatu, a nie 
opiniowanie projektów uchwał dotyczących statutu lub jego zmian. 

Przyjęcie uchwały o zmniejszeniu liczby członków zarządu mogło dotyczyć piszą-
cego te słowa. Z jednej strony nie zgadzałem się ze sposobem przyjęcia uchwały, z dru-
giej – nie zgadzałem się z opinią nadzoru prawnego. Wobec tego zwróciłem się do 
Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego we Wrocławiu ze skargą, zarzucając, iż jednak 
nastąpiło naruszenie prawa podczas jej uchwalania, bo została podjęta bez uprzedniego 
zasięgnięcia opinii komisji statutowej.  

Starosta Kazimierz Bogucki mógł złożyć wniosek o odwołanie członka zarządu  
i Rada Powiatu winna odwołać go w tajnym głosowaniu. Członek zarządu mógł złożyć 
rezygnację i nie później niż w ciągu miesiąca od dnia złożenia rezygnacji Rada Powiatu 
winna go zwolnić z pełnienia obowiązków członka zarządu. Starosta został postawiony 
przed wyborem, kogo pozbyć się z zarządu. Przewodniczący rady Ryszard Wawer – po 

                                              
4 M. Żłobiński, Rozwód z rzeczywistością, „Życie Powiatu” 2020 nr 3 s. 19. 
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uprawomocnieniu uchwały 6 lutego 2020 r. – pytał się, dlaczego do tej pory nie jest wy-
konana ta uchwała5. 

 
„Pajacowanie” jako forma działania opozycji  
Porządek obrad sesji Rady Powiatu 28 kwietnia 2020 r. liczył 24 punkty. Nieocze-

kiwanie między punktem 5 (sprawozdanie z pracy zarządu) a punktem 6 (informacja  
o sytuacji epidemicznej związanej z koronawirusem) przewodniczący rady Ryszard Wa-
wer odczytał wniosek o odwołanie starosty. Odczytał tylko jego początkową część za-
wierającą zarzuty i nazwiska wnioskodawców. Następnie poprosił tych ostatnich  
o potwierdzenie, że złożyli podpisy. Pod wnioskiem o odwołanie starosty podpisali się: 
Marek Biernacki, Franciszek Nakoneczny, Grażyna Owczarek, Ryszard Pietrowiak, Ur-
szula Szmydyńska, Mariola Szurynowska i Ryszard Wawer.  

Na moje pytanie o to, w jakim punkcie obrad się znajdujemy, bo przecież w po-
rządku obrad nie było takiego punktu jak złożenie wniosku o odwołanie starosty, prze-
wodniczący nie odpowiedział. Chciał przegłosować nowy porządek obrad. Na uwagę 
prawniczki z tego zrezygnował. 

Ponownie powrócił do wniosku o odwołanie starosty w wolnych głosach i wnio-
skach. Jeszcze raz odczytał część wniosku o odwołanie starosty. Wśród zarzutów znala-
zły się oskarżenie o brak ambulatorium i o nieskuteczne zabieganie o środki publiczne 
na drogi. Warto wspomnieć, że kilkanaście minut wcześniej przegłosowano utworzenie 
ambulatorium – wnioskodawcy odwołania wstrzymali się od głosu; kilkanaście minut 
wcześniej chciano zmienić budżet powiatu, żeby mieć pełny własny wkład w remont 
drogi Łęczyca – Piskorze, na który uzyskano pieniądze z zewnątrz – wnioskodawcy byli 
przeciw. 

Ustawa o samorządzie powiatowym precyzuje, co należy zrobić po złożeniu wnio-
sku o odwołanie starosty, tzn. podlega on zaopiniowaniu przez komisję rewizyjną. 
Wniosek złożono 28 kwietnia na sesji, następnie powinna zająć się nim komisja rewizyj-
na, tyle że ona to zrobiła 25 lutego; wniosek do biura rady wpłynął 18 lutego i nie czeka-
jąc na jego zgłoszenie na sesji, zajęła się nim komisja. 

Odwołanie następuje większością co najmniej 3/5 głosów podstawowego składu 
rady, czyli 9 radnych winno zagłosować za odwołaniem. W opozycji było tylko 8. Oczy-
wiście mógł do nich przejść jakiś radny z koalicji rządzącej. Do głosowania nad odwoła-
niem powinno dojść na następnej sesji Rady Powiatu, nie wcześniej jednak niż po 
upływie miesiąca od dnia zgłoszenia wniosku. Jeśli wniosek w głosowaniu przepadłby, to 
kolejny mógł być zgłoszony po 6 miesiącach6. 

 
Powiat odbity 
Podczas sesji Rady Powiatu 28 kwietnia 2020 r. przewodniczący rady Ryszard Wa-

wer dwukrotnie złożył wniosek o odwołanie starosty, właściwie dwukrotnie odczytał 
tylko jego początkową część. Uchwała o samorządzie powiatowym mówi, iż głosowanie 
w sprawie odwołania starosty winno się odbyć nie wcześniej niż po upływie miesiąca od 

                                              
5 M. Żłobiński, Grillowanie starosty cd, „Życie Powiatu” 2020 nr 4 s. 14. 
6 M. Żłobiński, Falstart opozycji, „Życie Powiatu” 2020 nr 5 s. 23. 
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zgłoszenia wniosku po zapoznaniu się z opinią komisji rewizyjnej. Ta komisja zebrała się 
22 maja. Za wnioskiem opowiedziało się troje radnych, przeciw był jeden.  

Przed sesją zaplanowaną na 29 maja 2020 r. krążyły różne pogłoski, niektóre się 
sprawdziły, niektóre nie. Porządek obrad był bardzo skromny, jedyny ważny punkt doty-
czył ochrony zdrowia. I od niego zaczął się atak na starostę. 

Na zaproszenie przewodniczącego rady do Góry przybyli: Dariusz Kłos (dolnoślą-
ski oddział Narodowego Funduszu Zdrowia), Mirosław Sosna (dyrektor Nowego Szpita-
la we Wschowie) i Michał Andrasiewicz (przedstawiciel wrocławskiej firmy Chemeko-
System). Ze strony „ósemki „Ireny Krzyszkiewicz” posypał się grad pytań o ambulato-
rium, najaktywniejsza była tylko jej część (Ryszard Wawer, Mariola Szurynowska, Urszu-
la Szmydyńska, Andrzej Rogala). Miały one związek z – jak to określił Ryszard Wawer –
przekazywaniem półprawd i szkalowaniem radnych. Starano się wykazać, że starosta for-
sując utworzenie ambulatorium, np. czegoś tam nie dopatrzył, nie uzgodnił szczegółów 
planu remontu z NFZ, nie będzie dofinansowania ambulatorium. Chyba najlepiej sens 
tych pytań wyraził Ryszard Wawer mówiąc: remontujemy, ale nie wiemy po co. Jednak 
przepytywanie gości, nie dało tego czego oczekiwali – goście z Wrocławia i ze Wschowy 
nie wskazali żadnych uchybień czy niedopatrzeń przy organizacji ambulatorium, co – 
wydaje się – miało być sygnałem do odwołania starosty.  

Nie patrząc na wynik dyskusji, zgłoszono wniosek o zmianę porządku obrad i po-
jawił się punkt o odwołaniu starosty Kazimierza Boguckiego. Przewodniczący rady Ry-
szard Wawer odczytał wniosek komisji rewizyjnej z 22 maja, popierający to odwołanie. 
Starosta w bardzo emocjonalnym wystąpieniu odniósł się do uzasadnienia komisji rewi-
zyjnej, tej przewodniczący nie przeczytał. Komisja rewizyjna zbierała się dwukrotnie, 
pierwszy raz niezgodnie ze statutem 25 lutego, drugi raz 22 maja. Nie przeszkadzało to 
jej za każdym razem dołączać do protokołu to samo uzasadnienie. Nawet nie zmienili 
daty, nie poprawili błędów. 

Jak pierwszy zarzut (chyba najważniejszy) w uzasadnieniu pojawiło się oskarżenie, 
że Kazimierz Bogucki to osoba bez doświadczenia w zarządzaniu powiatem. A kto 
przed nim miał to doświadczenie? A w przypadku Kazimierza Boguckiego określenie  
o braku doświadczenia jest co najmniej gołosłowne i bez pokrycia w faktach. Zdobywał 
je jeszcze w radzie narodowej, potem był członkiem Rady Miejskiej w latach 1990-1994, 
gdy wykuwały się zręby samorządu, dwie pełne kadencje i teraz trzecia kadencja w Ra-
dzie Powiatu. Kto z krytykujących miał tak bogate doświadczenie? Słowa starosty nie 
miały znaczenia. Opozycja mogła go odwołać pod warunkiem pozyskania jednego rad-
nego, popierającego starostę. 

Już pierwszy głosujący, podobno tajnie, pokazał demonstracyjnie swą kartę do gło-
sowania, tak że można było zobaczyć jak głosował. Podczas tego głosowania byłem 
członkiem skrutacyjnym i nie mogłem uczynić inaczej. Zaprotestowałem, że złamano 
zasadę tajności głosowania. Prosiłem, żeby przewodniczący Rady Wawer powtórzył gło-
sowanie z zachowaniem tajności. Odmówił i nakazał kontynuowanie głosowania. Radni 
popierający starostę odmówili udziału w głosowaniu poza jednym – Marcinem Jóźwia-
kiem. W ten sposób dziewięć osób (wymagana liczba głosów) odwołała starostę.  

Następnie już „dziewiątka Ireny Krzyszkiewicz” wybrała zastępcę starosty. Został 
nim Andrzej Rogala. Członkiem zarządu – Urszula Szmydyńska. Mimo że projekty 
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uchwał przygotowano zawczasu obrady trwało długo, zaczęły się kilka minut po godzi-
nie ósmej rano, skończyły się po godzinie 15.007. 

 
Jedność absolutoryjna 
W samorządzie co roku są podejmowane dwie ważne uchwały – budżetowa 

(uchwalona 20 grudnia 2018 r.) i absolutoryjna. 27 lipca 2020 r. na sesji Rady Powiatu 
wśród 30 punktów porządku obrad znalazła się właśnie uchwała w sprawie udzielenia 
absolutorium dla zarządu powiatu z tytułu wykonania budżetu za 2019 r., czyli ocena 
jego wykonania. Obecnych było 14 radnych spośród 15 wybranych. Uporali się ze 
wszystkimi punktami porządku obrad w ciągu niemal czterech godzin. 

Najpierw radni zapoznali się ze sprawozdaniem z wykonania budżetu samorządu 
terytorialnego (14 głosów „za”), sprawozdaniem finansowym, opinią Regionalnej Izby 
Obrachunkowej (pozytywna), informacją o stanie mienia samorządu i stanowiskiem ko-
misji rewizyjnej (wnioskowała za udzieleniem absolutorium). W głosowaniu wszystkich 
czternastu radnych opowiedziało się za udzieleniem absolutorium. Skąd ta jednomyśl-
ność? Ma to związek, najogólniej mówiąc, ze zmianami kadrowymi we władzach powia-
tu. 

Początkowo w 2019 r. starostą był Piotr Wołowicz a członkami zarządu Andrzej 
Rogala, Ryszard Pietrowiak i Ryszard Wawer. W marcu 2019 r. nastąpiła zmiana. Funk-
cję starosty objął Kazimierz Bogucki, w skład zarządu weszli: Grzegorz Kordiak, Jan 
Czerwiński i Mirosław Żłobiński. W 2020 r. nastąpiły kolejne zmiany, stanowisko staro-
sty objęła Anna Kolibek, a członkami zarządu stali się Andrzej Rogala i Urszula Szmy-
dyńska. Głosowanie nad absolutorium ich personalnie dotyczyło, choć tylko dwie 
ostatnie osoby miały pośredni udział w wykonaniu budżetu powiatu. 

Pierwsza grupa radnych związana z Piotrem Wołowiczem, w skrócie mówiąc 
„ósemka Ireny Krzyszkiewicz”, głosowała we własnym interesie, bo nieudzielenie abso-
lutorium jest równoznaczne z wnioskiem o odwołanie ich zarządu. A jak przeszłość po-
kazuje, nawet większość w radzie nie gwarantuje powodzenia w głosowaniu. Z kolei 
radni skupieni wokół Kazimierza Boguckiego głosowali za absolutorium i budżetem, bo 
oni głownie odpowiadali za jego realizację. Trudno oczekiwać, żeby własne działania 
ocenili krytycznie. Mimo różnic obydwie grupy zagłosowały za sprawozdaniem z wyko-
nania budżetu i absolutorium. 

Na tym ocenianie urzędującego zarządu się nie skończyło. Po debacie nad rapor-
tem o stanie powiatu za 2019 r., której właściwie nie było, odbyło się głosowanie nad 
wotum zaufania dla zarządu. Wypadło pomyślnie. 

Do tej osobliwej jednomyślności absolutoryjnej przyczynił się ustawodawca, który 
nie przewidział sytuacji, że jeden zarząd odpowiadał za wykonanie budżetu, a drugi – był 
za to oceniany. Dodajmy, że to nie jedyny taki przypadek w głosowaniu, dotychczas jed-
nomyślnie przyjmowano uchwały związane z pomocą społeczną8. 

 
 
 

                                              
7 M. Żłobiński, Powiat odbity, „Życie Powiatu” 2020 nr 6 s. 14. 
8 M. Żłobiński, Absolutorium dla Zarządu, „Życie Powiatu” 2020 nr 8 s. 14. 
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Zlecenie na Kazimierza B. 
Jeszcze w październiku 2020 r. starosta Anna Kolibek złożyła zawiadomienia o po-

dejrzeniu popełnieniu przestępstwa wobec Kazimierza Boguckiego, Grzegorza Kordia-
ka, Mirosława Żłobińskiego i Jana Czerwińskiego. Jako członkowie zarządu powiatu 
mieli jakoby nie dopełnić obowiązków i przekroczyć swoje uprawnienia. Rada Powiatu 
nie była informowana w formie pisemnej o tych działaniach. W związku z tym byli 
członkowie zarządu byli przesłuchiwani przez prokuraturę w Głogowie, Mirosław Żło-
biński 14 grudnia 2020 r., inni w terminie późniejszym. 

Zarząd powiatu wybrany 29 maja 2020 r. (Anna Kolibek – starosta, Andrzej Rogala 
– zastępca, Urszula Szmydyńska – członek) po objęciu obowiązków stwierdził, że w sta-
rostwie pracuje zbyt wielu pracowników, tym samym znacznie wzrosły koszty pracy.  
W tych okolicznościach zlecono firmie zewnętrznej ocenę (audyt) prawidłowości działań 
podejmowanych przez poprzedni zarząd.  

 

 
 

Anna Kolibek – starosta 
 

W dniach od 26 sierpnia do 25 września 2020 r. dwóch audytorów – na podstawie 
umowy o dzieło – przeprowadziło audyt w starostwie; audyt, czyli ocena zgodności  
z przepisami prawa podejmowanych działań. Przedmiotem tego audytu były dwie kwe-
stie: 1) przyrost zatrudnienia w starostwie od 1 kwietnia 2019 do 31 grudnia 2019 r.; 2) 
analiza rozliczania pracy pracowników starostwa w okresie obowiązywania zarządzenia 
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starosty z 16 marca 2019 r. i bezpieczeństwa zdrowotnego od 1 stycznia 2020 do 31 maja 
2020 r. 

Audytorzy wykryli, że regulamin organizacyjny uchwalony 7 listopada 2018 r. przez 
ówczesny zarząd (Piotr Wołowicz, Paweł Niedźwiedź i Marlena Grabarz) narusza prze-
pisy ustawy o samorządzie powiatowym, bo przekazał (delegował) staroście zadania 
związane z organizacją wewnętrzną wydziałów i biur oraz określenie liczby etatów w sta-
rostwie. 

Ten akt prawa miejscowego uzyskał aprobatę ówczesnej radczyni prawnej. Człon-
kom zarządu, na których złożono doniesienie, nawet nie przyszło do głowy, że ta obo-
wiązująca od dwóch lat uchwala jest niezgodna z prawem. 

Audytorzy stwierdzili, że doszło do karygodnego postępowania starosty, który za-
trudnił w starostwie ośmiu nowych pracowników bez uzasadnionej potrzeby. Nie 
wspomnieli, że w tym czasie doszło także do zwolnień. Audytorzy stwierdzili, że zatrud-
nianie nowych pracowników było działaniem niecelowym, które doprowadziło do naru-
szenia ustawy o finansach publicznych. 

Drugą wyjątkowo bulwersującą kwestią, którą zajęli się audytorzy, to zarządzenia nr 
16 starosty z 16 marca 2019 r. w sprawie organizacji pracy w starostwie. Był to początek 
pandemii COVID-19. Nikt nie wiedział, co nas czeka, wyludnione ulice, wystraszeni lu-
dzie. 20 marca 2019 r. odnotowano pierwszy przypadek koronawirusa w Górze.  

Zarządzeniem tym wprowadzono zasady załatwiania spraw interesantów polegające 
na kontakcie telefonicznym, listownym, poprzez pocztę elektroniczną oraz przez złoże-
nie pism w wyznaczonym miejscu przy wejściu do starostwa. Zawieszono przyjmowanie 
interesantów oraz wprowadzono dyżury pracowników w godzinach urzędowania. Staro-
sta zwolnił ze świadczenia pracy pracowników starostwa, którzy ukończyli 60 rok życia. 
Przyjęto to ze zrozumieniem. Nikomu nie przyszło do głowy, żeby te decyzje kwestio-
nować. 

Wg audytorów nastąpiła niedopuszczalna dyskryminacja ze względu na wiek, bo 
starosta w ten sposób naruszył przepisy kodeksu pracy, ponadto nie miał prawa do 
zwolnienia pracowników, którzy ukończyli 60 rok życia z obowiązku świadczenia pracy. 
Audytorzy nie rozmawiali ani ze starostą Kazimierzem Boguckim, ani jego zastępcą 
Grzegorzem Kordiakiem, którego podpis widnieje pod tym zarządzeniem. Faktycznie ci 
pracownicy mieli „być pod telefonem” i na ile to możliwe wykonywać swoją pracę. 

Starosta Anna Kolibek podczas swojego niedługiego urzędowania (29 maja 2020 – 
17 sierpnia 2021) złożyła w sumie cztery zawiadomienia o podejrzeniu popełnienia prze-
stępstwa. Wszystkie były „konsultowane” przez starościńskiego prawnika. Prokuratura je 
umorzyła, starostwo na te decyzje złożyło zażalenia9. 

 
Karuzela kadrowa 
Niespodziewanie 30 lipca 2021 r. starosta Anna Kolibek złożyła rezygnację z peł-

nionej funkcji. W sobotę 31 lipca „dziewiątka Ireny Krzyszkiewicz” w związku z tym 
zwróciła się do przewodniczącego Rady Powiatu Ryszarda Wawera (pismo do starostwa 
wpłynęło 2 sierpnia) o zwołanie 3 sierpnia sesji nadzwyczajnej, aby przyjąć uchwałę  

                                              
9 M. Żłobiński, Zlecenie na Kazimierza B., „Życie Powiatu” 2021 nr 3 s. 1, 7; M. Żłobiński, Doniesienie za 11 tysięcy, nie licząc 
znaczków pocztowych, „Życie Powiatu” 2021 nr 4 s. 9. 
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w sprawie przyjęcia rezygnacji zarządu powiatu. Wnioskodawcy nie przewidywali wyboru 
nowego starosty i członków zarządu. 

3 sierpnia obrady rozpoczęły się od spięcia. Radnemu Robertowi Szymanowiczowi 
nie podobało się takie zwoływanie sesji w trybie nagłym. On o niej dowiedział się  
2 sierpnia przed godziną trzecią z telefonu żony. Rodziło to poważne komplikacje  
z formalnym załatwieniem zwolnienia z pracy. Przewodniczący rady Ryszard Wawer nie 
widział w tym żadnego problemu, powtarzał, że korzysta z ustawowych uprawnień. 
Uprawnienia te określają, że ma obowiązek zwołać sesję w ciągu siedmiu dni. Jednak 
Robert Szymanowicz nadal nie rozumiał tego pośpiechu, dlaczego sesja nie mogła odbyć 
się dzień później. Z kolei radny Jan Czerwiński zaproponował, żeby sesję przełożyć na 
inny termin, co w głosowaniu 9 radnych odrzuciło. 

Podczas dyskusji nad porządkiem obrad doszło do kuriozalnej sytuacji. Gdy Kazi-
mierz Bogucki zaprotestował przeciwko komentowaniu przez przewodniczącego jego 
wystąpienia, ten ostatni wyłączył mu mikrofon. Przyznam, że to pierwszy taki przypadek 
odebranie głosu w takiej formie, z jakim się zetknąłem w ciągu sześciu lat sprawowania 
mandatu radnego. 

Przewodniczący rady odczytał rezygnację Anny Kolibek. Zrzekła się funkcji z po-
wodów osobistych. Na pytanie radnego Roberta Szymanowicza, dlaczego tekstu rezy-
gnacji nie dostaliśmy z materiałami, Ryszard Wawer odpowiedział, że nie ma takiej 
potrzeby. 

Rezygnacja głosami koalicji rządzącej została przyjęta. Radni opozycyjni nie wzięli 
udziału w tym głosowaniu, co wcześniej zapowiedział Kazimierz Bogucki. 22 czerwca ta 
sama dziewiątka działalność starosty Anny Kolibek oceniła pozytywnie, udzielając vo-

tum zaufania.  
17 sierpnia 2021 r. zwołano nadzwy-

czajną sesję na wniosek czworga radnych – 
Urszuli Szmydyńskiej, Andrzeja Rogali, 
Franciszka Nakonecznego i Marioli Szu-
rynowskiej. Miała być poświęcona wybo-
rowi władz powiatu. Wniosek wpłynął do 
starostwa na ręce przewodniczącego rady 
11 sierpnia. Sesja rozpoczęła się o niety-
powej porze, niemal wszystkie wcześniej 
zaczynały się o godz. 8.00, teraz o godz. 
11.00. Na stolikach na radnych czekały 
poprawione wersje projektów uchwał. Jak 
oświadczył przewodniczący, z uaktualnio-
ną podstawą prawną. Poszło o niepo-
trzebne cztery literki. 

Mariola Szurynowska zgłosiła kan-
dydaturę Urszuli Szmydyńskiej na stano-
wisko starosty, krótko ją przedstawiając. 
Wówczas zabrał głos Kazimierz Bogucki, 
który w imieniu obecnych czterech rad-

Urszula Szmydyńska – starosta 
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nych opozycyjnych, tylu było obecnych, zapowiedział, że nie będą uczestniczyć w we-
wnętrznych rozgrywkach w grupie „dziewiątki Ireny Krzyszkiewicz”. Więcej nie zdołał 
powiedzieć, bo przewodniczący Ryszard Wawer odebrał mu głos, bo jakoby mówił nie 
na temat. 

Urszula Szmydyńska otrzymała dziewięć głosów, tak samo było przy wyborze jej 
zastępcy. Został nim Andrzej Rogala. Na członka zarządu wybrano Ryszarda Pietrowia-
ka. 

Urszula Szmydyńska po swoim wyborze wygłosiła krótkie exposé. Podziękowała 
wyborcom i Irenie Krzyszkiewicz za poparcie. Oceniła, że największymi problemami 
powiatu są: służba zdrowia, drogi i oświata. Zadeklarowała współpracę z gminami, ale 
nie dosłyszałem, żeby chciała współpracować z radnymi opozycyjnymi10. 

cdn. 
Mirosław Żłobiński 

 
 
 
 
 
 

♣ ♣ ♣ ♣ ♣ ♣ ♣  
 
 
 
 
 
 
 
 

                                              
10 M. Żłobiński, Kadrowa karuzela, „Życie Powiatu” 2021 nr 8 s. 6. 
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Górowscy rycerze św. Floriana (cz. XV) 

 

POŻARY I MIEJSCOWE ZAGROŻENIA 2009-2017  
 
W miarę rozwoju prasy, a zwłaszcza mediów internetowych, pojawiło się bardzo 

dużo informacji o zdarzeniach, w których brali udział strażacy. Poniżej ukazano ich dzia-
łalność, wybierając różne wypadki, tak żeby zobrazować aktywność strażaków w latach 
2009-2017, preferując przy tym akcje gaśnicze związane z pożarami. Część sprawozdań 
strażackich z tego okresu zawierała szczegółowe opisy działań strażaków, które są przy-
taczane w całości. 

W dniu 23 lipca 2009 r. ok. godz. 1900 przez teren powiatu górowskiego przeszła nawałnica. 
Silny wiatr łamał i wyrywał drzewa, zrywał linie energetyczne i telefoniczne. Obfite opady deszczu pod-
topiły pomieszczenia miejscowego szpitala. Najwięcej zniszczeń powstało na terenie gm. Wąsosz. Ucier-
piała także gm. Jemielno i częściowo Góra. Górowscy strażacy zanotowali w tym dniu 59 zdarzeń. 
Działania polegały głównie na zapewnieniu przejezdności dróg: krajowej, wojewódzkich, powiatowych  
i gminnych w celu zapewnienia bezpieczeństwa mieszkańców oraz możliwości dotarcia służb ratowni-
czych do miejsc najbardziej zagrożonych, a także zabezpieczeniu pozrywanych i uszkodzonych dachów. 
Przy usuwaniu skutków nawałnicy uczestniczyło 5 zastępów PSP w sile 11 strażaków oraz 12 zastę-
pów OSP ( ze Starej Góry, Osetna, Chróściny, Czerniny, Wierzowic Małych, Jemielna, Lubowa, Wą-
sosza, Czeladzi Wielkiej, Rudnej i Płosek) w sile 70 strażaków. Kolejnego dnia tj. 24 lipca 2009 r. 
strażacy nadal usuwali skutki wichury. Do powalonych drzew i konarów wyjeżdżali 19 razy. W dzia-
łaniach zaangażowane były 4 zastępy PSP w sile 9 strażaków oraz 9 zastępów OSP (ze Starej Góry, 
Chróściny, Wierzowic Małych, Lubowa, Wąsosza, Czeladzi Wielkiej, Rudnej i Płosek) w sile  
50 strażaków1. 

8 września 2009 r. wybuchł pożar średni poddasza budynku wielorodzinnego  
w Górze przy ul. Zielonej 2. […] pali się poddasze budynku mieszkalnego wielorodzinnego na 
wysokości około 10 m, zagrożone są sąsiadujące obiekty i osoby znajdujące się w środku. Działania 
polegały na rozpoczęciu ewakuacji osób znajdujących się w obiekcie przez wyjście zlokalizowane od 
strony południowej równolegle z rozwinięciem linii gaśniczych po jedynej klatce schodowej. […] Wśród 
osób ewakuowanych znajdowała się osoba poparzona, którą pogotowie ratunkowe niezwłocznie od-
transportowało do szpitala. Patrole policji niezwłocznie zabezpieczyły ruch drogowy na ulicy Zielonej 
poprzez jej zamknięcie. Na skrzyżowaniu z ulicą Podwale policjanci kierowali ruchem tak, aby możli-
we było dotarcie na miejsce działań samochodów pożarniczych. […] Gdy na miejsce przybyła jednostka 
OSP Czernina przepalił się dach budynku od strony zachodniej. W związku z tym ustawiono sam. 
SH-18 na drodze od strony zachodniej z zamiarem dalszego podawania wody na intensywnie palące się 
już całe poddasze. Pożar wewnątrz poddasza stał się bardzo intensywny i istniało realne prawdopodo-
bieństwo zawalenia się konstrukcji dachu. […] Wewnątrz przeszukiwanych pomieszczeń odnaleziono 
dwie butle 11 kilogramowe i jedną 5 kilogramową na gaz propan-butan, które wyniesiono na zewnątrz 
obiektu i schładzano. Ewakuowanym mieszkańcom, policjanci zorganizowali doraźne miejsce pobytu  
w świetlicy Komendy Powiatowej Policji w Górze. […] Pozostałe 6 rodzin udało się do lokali swoich 

                                              
1 Informacja o działaniach PSP i OSP w dniu 23 lipca 2009 r. i dniach późniejszych, 
http://www.kppspgora.pl/galerie/zdarzenia/nawalnica%2023%20lipiec%2009%20r/index.html;  
(dostęp 15 września 2009 r.) Tej strony nie ma już w internecie. 
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rodzin, dla pozostałej 1 rodziny zorganizowano pobyt w Ośrodku Pomocy w Górze. Na miejsce przy-
byli: Burmistrz Góry, przedstawiciele Zarządzania Kryzysowego: gminnego i powiatowego, dozoru tech-
nicznego oraz właściciel obiektu2. 

W dniu 2 grudnia br. [2009] o godzinie 5:40 w bloku należącym do wspólnoty mieszkaniowej 
„Przy szkole” w Górze ul. M. Konopnickiej 5, doszło do wybuchu gazu, w wyniku którego obrażeń 
doznała jedna osoba. Po przybyciu na miejsce pierwszej jednostki PSP stwierdzono, że w budynku wie-
lorodzinnym w mieszkaniu na parterze miał miejsce wybuch gazu ziemnego. W wyniku eksplozji na-
stąpiło naruszenie konstrukcji budynku, tj. ścian nośnych wewnętrznych i zewnętrznych, stropów oraz 
ścian działowych i jednej klatki schodowej, a także uszkodzenie stolarki okiennej i drzwiowej.  

Na miejsce zdarzenia przybył zespół karetki pogotowia, który zaopatrzył osobę poszkodowaną, 
poparzoną w wyniku wybuchu. Patrol policji zabezpieczył ruch na drodze. Działania ratowników pole-
gały na pomocy przy ewakuacji 18 osób z uszkodzonego budynku do pobliskiej szkoły podstawowej  
i odcięciu gazu oraz prądu poprzez zakręcenie zaworów gazowych na zewnątrz obiektu i wykręcenie 
bezpieczników. Przy użyciu podręcznego sprzętu gaśniczego ugaszono palącą się odzież w pomieszcze-
niu, w którym nastąpił wybuch i równolegle powtórnie przeprowadzono szczegółowe przeszukanie po-
mieszczeń budynku – nie znaleziono innych osób zagrożonych czy poszkodowanych. Przybyłe na 
miejsce zdarzenia Pogotowie Gazowe odcięło całkowicie dopływ gazu do budynku.  

Po przybyciu na miejsce zdarzenia Komendanta Powiatowego PSP zostaje podjęta decyzja o utwo-
rzeniu sztabu akcji, w skład którego wchodzi obecna na miejscu zdarzenia Pani Irena Krzyszkiewicz 
– Burmistrz Góry, Lucjan Żołnieruk – Kierownik Gminnego Centrum Zarządzania Kryzysowego  
w Górze, Janusz Szendryk – przedstawiciel KP Policji w Górze, Leonard Potopa – przedstawiciel 
Powiatowego Inspektora Nadzoru Budowlanego.  

W wyniku pracy sztabu wypracowano następujące decyzje: - w związku z faktem, iż przedstawi-
ciel Powiatowego Inspektora Nadzoru Budowlanego stwierdził, że budynek nie nadaje się do dalszego 
zamieszkania, ustalono miejsca zakwaterowania dla poszkodowanych mieszkańców uszkodzonego bu-
dynku (2 rodziny w Internacie L.O. w Górze, 2 rodziny w Środowiskowym Domu Samopomocy  
w Górze oraz 1 rodzina w Centrum Profilaktyki Alkoholowej i 7 rodzin u swoich bliskich), – posta-
nowiono dokonać zabezpieczenia budynku przed zawaleniem poprzez wykonanie przez firmę budowla-
ną podstemplowania i odeskowania uszkodzonych ścian i stropów oraz wykonanie stałego ogrodzenia, 
uniemożliwiającego dostęp do budynku osobom postronnym i umieszczenie znaków i napisów ostrzegaw-
czych, – ewakuacja mienia z uszkodzonego budynku będzie możliwa dopiero po wykonaniu ww. prac 
zabezpieczających i prowadzona jedynie w warunkach dobrej widoczności.  

Przybyły na miejsce działań biegły sądowy wspólnie z Policją przeprowadził czynności mające na 
celu ustalenie faktycznej przyczyny powstania zdarzenia. W trosce o bezpieczeństwo mieszkańców i osób 
postronnych ustalono całodobowy dyżur Strażników Miejskich, Policjantów i strażaków OSP w celu 
ochrony obiektu i zgromadzonego w nim mienia. Miejsce działań protokolarnie przekazano przybyłemu 
na miejsce przedstawicielowi UMiG w Górze Panu Zbigniewowi Kidzie. Zniszczeniu uległy dwa 
mieszkania wraz z wyposażeniem, sześć mieszkań jest poważnie uszkodzonych, uszkodzeniu uległy 
także ściany działowe, nośne oraz dach budynku. Straty oszacowano na kwotę 700 tyś zł. 

W działaniach brały udział zastępy z OSP Osetno, JRG Góra, OSP Stara Góra, 
OSP Ryczeń3. 

                                              
2 http://www.kppspgora.pl/. 
3 http://kppspgora.pl/galerie/zdarzenia/wybuchgazu311109/index.html, (dostęp 10 stycznia 2010 r.) 
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13 lutego 2010 r. doszło do pożary domu wielorodzinnego przy ul. Wrocławskiej  
w Górze. Mieszkało w nim 13 osób. Nikt nie ucierpiał. Mało tego, uratowano oszczęd-
ności życia blisko 90-letniej kobiety. Przechowywała je w poduszce. W trakcie akcji ga-
śniczej jeden ze strażaków, odnalazł ją w pomieszczeniu, gdzie nie było ognia, i trafiła 
do poszkodowanej4. 

Rano 15 lutego 2010 r. we Wrzącej Wielkiej spłonął budynek mieszkalny wraz za-
budowaniami gospodarczymi. Zginęła samotnie mieszkająca 83-letnia kobieta5. 

Od 19 maja do 28 czerwca 2010 r. na terenie powiatu górowskiego występowało zagrożenie po-
wodziowe ze strony rzeki Odra, Barycz i Orla. W dniu 19 maja 2010 r. Komendant Powiatowy PSP 
w Górze wprowadził stan podwyższonej gotowości operacyjnej na terenie powiatu i system pracy 24/24 
dla strażaków zatrudnionych w zmianowym rozkładzie czasu służby. Dla całego stanu osobowego 
komendy wprowadzono dyżury domowe celem zapewnienia pełnej dyspozycyjności strażaków korzystają-
cych z czasu wolnego po służbie. W dniu 20 maja 2010 r. Starosta Górowski wprowadził alarm prze-
ciwpowodziowy na terenie powiatu. W związku z realnym wystąpieniem powodzi strażacy PSP i OSP 
monitorowali stan wałów przeciwpowodziowych oraz stany wód. Na bieżąco usuwano wszelkie podsiąki 
i nieszczelności wałów, tamując przecieki przy pomocy worków z piaskiem. Kontrolowano także stan 
urządzeń i budowli hydrotechnicznych. Od 21 maja 2010 r. na terenie gm. Jemielno i Niechlów wpro-
wadzono stałe patrolowanie wałów rzeki Odra przez strażaków jednostek OSP z terenu poszczegól-
nych gmin. Na terenie gm. Niechlów patrole prowadzono w rejonie Karowa, Bełcza Wielkiego  
i Świerczowa, natomiast na gm. Jemielno patrolowano wały Odry na odcinku Ciechanów – Bełcz 
Wielki, Chobienia – Ciechanów, Rajczyn – Chobienia. Największe zagrożenie występowało na terenie 
gm. Niechlów i Jemielno ze strony rzeki Odra, natomiast dla gm. Wąsosz zagrożenie stwarzała rzeka 
Barycz i Orla. Od 15 czerwca 2010 r. z chwilą przejścia fal powodziowych i spadkiem wód w rzekach 
rozpoczęto wypompowywanie wód z rozlewisk w okolicy Świerczowa i Karowa. W działania przeciw-
powodziowe zaangażowanych było łącznie 525 strażaków z PSP i OSP6. 

9 grudnia 2010 r. autobus jadący z Góry w kierunku Wąsosza przy mijaniu się  
z drugim autobusem na wysokości Wieruszowic na ośnieżonej drodze wpadł w poślizg  
i zsunął się do rowu. Wszyscy pasażerowie i kierowca opuścili pojazd o własnych siłach7. 

W styczniu [2011 r.] 30 zdarzeń związanych było z sytuacją powodziową na terenie powiatu. 
W 9 przypadkach strażacy monitorowali stan wód w rzekach na terenie powiatu oraz kontrolowali 
stan wałów. W 7 zdarzeniach umacniano przy pomocy worków z piaskiem wały przeciwpowodziowe. 
Strażacy także w 6 przypadkach wypompowywali wodę z zalanych piwnic oraz 3 razy zabezpieczali 
obiekty przed podtopieniami. W Ryczeniu przeprowadzono ewakuację 5 osób z byłego ośrodka wypo-
czynkowego, do którego została zalana jedyna droga dojazdowa. W Szaszorowicach strażacy uratowali 
psa dryfującego na krze na rozlewisku wód Baryczy. Strażacy przy pomocy pontonu ewakuowali wycień-
czone zwierzę na suchy ląd, gdzie przekazano go właścicielowi [18 stycznia 2011 r.]8. 

W dniu 8 marca 2011 r. ok. godz. 1140 za miejscowością Glinka doszło do wypadku drogowego. 
Do działań zadysponowano 4 zastępy straży pożarnych w sile 15 strażaków tj. 2 zastępy z JRG Góra 

                                              
4 Abj, Uratowano poduszkę z pieniędzmi, post z 14 lutego 2010 r., https://elka.pl/content/view/41309/77/, 
(dostęp 12 lutego 2025 r.) 
5 M. Hałusek, Zginęła w pożarze swojego domu, post z 15 lutego 2010 r., https://elka.pl/content/view/40171/77/,  
(dostęp 12 lutego 2025 r.) 
6 „Analiza sytuacji pożarowej na terenie powiatu górowskiego za 2010 r.” s. 12 (w posiadaniu Autora). 
7 Autobus w rowie, post z 10 grudnia 2010 r. ze strony internetowej „Panoramy Leszczyńskiej”. 
8 Analiza sytuacji pożarowej na terenie powiatu górowskiego za 2011 r.” s. 11 (w posiadaniu Autora). 
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w sile 7 strażaków, 1 zastęp z OSP Stara Góra w sile 4 strażaków i 1 zastęp z OSP Chróścina  
w sile 4 strażaków. Po dojeździe zastępów na miejsce zdarzenia stwierdzono, że na poboczu drogi znaj-
duje się samochód osobowy przygnieciony dachem do drzewa, w którym znajduje się 1 osoba. Działania 
ratowników polegały na zabezpieczeniu miejsca działań, odłączeniu akumulatora i zabezpieczeniu 
wycieku paliwa oraz ewakuacji z rozbitego pojazdu osoby poszkodowanej przy użyciu sprzętu hydrau-
licznego. W działaniach uczestniczył także śmigłowiec Lotniczego Pogotowia Ratunkowego w celu prze-
transportowania rannej do szpitala. Podczas reanimacji, osoba poszkodowana zmarła. Po zakończeniu 
czynności dochodzeniowych prowadzonych przez Policję zabezpieczono pojazd, który przekazano funk-
cjonariuszowi KP Policji w Górze. W wyniku wypadku uszkodzeniu w całości uległ samochód osobowy 
Renault Clio. Prawdopodobną przyczyną zdarzenia było niedostosowanie prędkości do warunków pa-
nujących na drodze. Dochodzenie w tej sprawie prowadziła KP Policji w Górze9. 

W dniu 2 maja 2011 r. PSK w Górze otrzymało zgłoszenie o osobie zasypanej w wykopie przy 
linii kolejowej w pobliżu miejscowości Wroniniec. Do działań zadysponowano 3 zastępy straży pożar-
nych (z JRG Góra, OSP Niechlów i OSP Wroniniec) w sile 15 strażaków. Po przybyciu na miejsce 
zdarzenia zastępów straży pożarnych zabezpieczono miejsce zdarzenia i po przeprowadzeniu rozpozna-
nia stwierdzono, że na całej szerokości nasypu kolejowego znajduje się wykop o głębokości około 4 me-
trów i szerokości około 50 cm, a na dnie wykopu znajduje się uwięziona osoba przysypana do 
wysokości pasa ziemią z osuniętej ściany wykopu. Działania ratownicze polegały na zabezpieczeniu 
osuwiska, zabezpieczeniu poszkodowanego oraz usuwaniu ziemi z wykopu. Działania prowadzono do 
momentu uwolnienia osoby poszkodowanej i przekazaniu jej zespołowi pogotowia ratunkowego. Na-
stępnie strażacy przy użyciu łopat i szpadli zasypali wykop. Na miejsce działań przybył także patrol 
Policji, który prowadził dochodzenie w tej sprawie10. 

W dniu 24 maja 2011 r. ok. godz. 430 powstał pożar w hali produkcyjnej w Zakładzie Utyli-
zacji, Recyklingu, Przerobu i Unieszkodliwiania Odpadów Komunalnych i Przemysłowych ,,Chemeko-
System” Sp. z o.o. w Rudnie Wielkiej. Do działań zadysponowano 6 zastępów straży pożarnych w sile 
23 strażaków, w tym 2 zastępy z JRG Góra, 2 zastępy OSP Wąsosz, zastęp OSP Czeladź Wielka  
i zastęp OSP Rudna Wielka. Działania strażaków polegały na podaniu 3 prądów piany i 2 prądów 
wody do wnętrza palącego się budynku. W wyniku pożaru spaleniu uległa linia technologiczna do pro-
dukcji paliw alternatywnych. Uratowano część urządzeń do produkcji paliwa alternatywnego oraz halę 
produkcyjną. Właściciel oszacował wstępne straty na kwotę 5 mln. złotych. Prawdopodobną przyczyną 
powstania pożaru było zapalenie się plastikowych odpadów w urządzeniu rozdrabniającym11. 

W dniu 3 czerwca 2011 r. w Górze przy ul. Witosa ok. godz. 2010 na terenie złomowiska do-
szło do przygniecenia stalową konstrukcją naczepy 1 osoby. Do działań zadysponowano 2 zastępy  
z JRG Góra w sile 7 strażaków. Przybyłe wcześniej na miejsce osoby postronne przy pomocy wózka 
widłowego uniosły dach i zabezpieczyły go pniem drewnianym. Działania ratowników polegały na 
ewakuacji poszkodowanego spod zerwanej części dachu na noszach typu deska po uprzednim zabezpie-
czeniu górnego odcinka szyjnego kręgosłupa przy użyciu kołnierza ortopedycznego. Następnie podano 
100% tlen. Przybyły na miejsce ZRM wraz z lekarzem przejął poszkodowanego. Prawdopodobną 
przyczyną zdarzenia było niezachowanie ostrożności przy demontażu konstrukcji naczepy typu izoter-
ma12. 

                                              
9 Analiza sytuacji pożarowej na terenie powiatu górowskiego za 2011 r.” s. 12 (w posiadaniu Autora). 
10 Analiza sytuacji pożarowej na terenie powiatu górowskiego za 2011 r.” s. 12 (w posiadaniu Autora). 
11 Analiza sytuacji pożarowej na terenie powiatu górowskiego za 2011 r.” s. 12-13 (w posiadaniu Autora). 
12 Analiza sytuacji pożarowej na terenie powiatu górowskiego za 2011 r.” s. 13 (w posiadaniu Autora). 
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W dniu 22 lipca 2011 r. w Czerninie i Czerninie Dolnej w 6 przypadkach strażacy z JRG Gó-
ra i z OSP Czernina, OSP Stara Góra i OSP Osetno wypompowywali wodę z zalanych posesji i piw-
nic. W wyniku długotrwałych opadów deszczu na drodze powiatowej nr 1073 na rowie melioracyjnym 
przy przepuście powstał zator spiętrzający wodę, która rozlewała się na sąsiadujące z rowem posesje. 
Strażacy przy pomocy pomp pływających oraz pompy dużej wydajności wypompowywali wodę z zalanych 
posesji do rowu. Po ustabilizowaniu się sytuacji przy przepuście jednostki sukcesywnie były kierowane  
w dół miejscowości do najbardziej zagrożonych posesji, gdzie dokonywały zabezpieczenia przy użyciu 
worków z piaskiem. Działania prowadzono do ustabilizowania się wody w rowie biegnącym przez wio-
skę13. 

W dniu 14 września 2011 r. o godz. 1603 do KP PSP w Górze wpłynęło zgłoszenie o pożarze 
kościoła w Pobielu. Do działań zadysponowano 15 zastępów straży pożarnych w sile 52 strażaków. 
Po przybyciu na miejsce pierwszych zastępów okazało się, że spod pokrycia dachowego wydobywał się 
dym, ogień znajdował się pomiędzy podsufitką, a blachą zewnętrzną. Mieszkańcy prowadzili ewakuację 
wyposażenia kościoła. KDR polecił podać prąd wody z kosza SH-18 na konstrukcję dachową w miej-
sca przepalenia blachy, jak również wprowadził ratowników do wewnątrz w celu ewakuacji pozostałego 
wyposażenia kościoła. Po ewakuacji podano dodatkowy prąd gaśniczy do wnętrza na szczyt przy głów-
nym wejściu. Po przybyciu kolejnych zastępów, wprowadzono dodatkowe prądy wody. Strażacy przy 
pomocy piły do betonu i stali na dachu kościoła, wycinali blachę celem szybszego oddymienia oraz poda-
nia dodatkowych prądów wody do części szczytowej, gdzie znajdowało się źródło ognia, dokonano także 
rozbiórki płyt kartonowo-gipsowych w celu wyeliminowania zarzewi ognia. Działania prowadzono do 
całkowitej likwidacji źródeł ognia. Na miejsce zdarzenia przybył: wicestarosta górowski, burmistrz 
Wąsosza, przedstawiciele kościoła rzymsko-katolickiego Wrocław oraz grupa operacyjna z KW PSP 
Wrocław. W wyniku pożaru spaleniu i zniszczeniu uległo blaszane pokrycie dachu, ocieplenie w postaci 
wełny mineralnej, folia ochronna i podbitka z płyt kartonowo-gipsowych. Wstępne straty oszacowano na 
kwotę 150 tys. zł. Prawdopodobną przyczyną powstania pożaru było zaprószenie ognia podczas pro-
wadzenia prac remontowych14. 

23 lutego 2012 r. na terenie jednej z posesji we wsi Wodniki do studni wpadła  
69-letnia kobieta. Wezwana straż pożarna usiłowała ją uratować. Niestety, nie udało się, 
kobieta zmarła15. 

26 lutego 2012 r. palił się dach wiaty łączącej budynek produkcyjny z kontenerami 
chłodniczymi w zakładzie mięsnym w Chróścinie. Stwarzał zagrożenie dla innych bu-
dynków. Prawdopodobną przyczyną pożaru było zaprószenie ognia. W akcji gaśniczej 
uczestniczyły dwa wozy z Jednostki Ratowniczo-Gaśniczej z Góry oraz trzy z Ochotni-
czej Straży Pożarnej w Chróścinie, Starej Górze i Osetnie. Spaliła się wiata, częściowo 
dwa kontenery chłodnicze, skrzynki i trzy bramy do budynku produkcyjnego16. 

22 lutego 2013 r. wybuchł pożar budynku inwentarskiego w Borszynie Wielkim. 
Nim pojawili się strażacy, właściciele ratowali maciory z prosiakami i króliki z pomiesz-
czeń objętych pożarem. Paliło się także poddasze, gdzie składowano elementy karoserii 

                                              
13 Analiza sytuacji pożarowej na terenie powiatu górowskiego za 2011 r.” s. 13 (w posiadaniu Autora). 
14 Analiza sytuacji pożarowej na terenie powiatu górowskiego za 2011 r.” s. 13-14 (w posiadaniu Autora). 
15 (DrA), Utonęła w studni, post ze strony internetowej „Panoramy Leszczyńskiej” z 23 lutego 2012 r. 
16 (han), Palił się zakład mięsny, post z 27 lutego 2012 r., https://elka.pl/content/view/55498/77/, (dostęp 17 lutego 2025 r.) 
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samochodowych. W akcji gaśniczej uczestniczyli strażacy z Góry, Czerniny, Starej Góry 
oraz Bojanowa i Rawicza17. 

12 grudnia 2013 r. spłonął garaż w Grabownie. Strażacy uratowali dom. Po akcji 
gaśniczej w samochodzie w garażu znaleziono zwłoki 58-letniego mężczyzny18. 

5 kwietnia 2014 r. młoda górowianka zapragnęła zobaczyć miasto z lotu ptaka. 
Uznała, że najlepiej to zrobić z wieży kościelnej. Wieczorem weszła na wieżę budowane-
go kościoła p.w. św. Faustyny. Wejść weszła, ale zejść nie mogła. Jej chłopak poprosił  
o pomoc proboszcza, a ten strażaków. Ci rozłożyli drabiny i sprowadzili 15-latkę na 
ziemię19. 

12 kwietnia 2014 r. siedem zastępów strażaków gasiło pożar budynku po byłej go-
rzelni w Czerninie. Spalił się dach i stropy, zostały tylko gołe mury. Najprawdopodob-
niej ktoś podpalił ten pustostan. Niewykluczone, że to ta sama osoba, która wcześniej 
podpaliła stogi w Starej Górze i stodołę w Czerninie Dolnej oraz stogi w Czerninie Dol-
nej i w Sułkowie20. 

21 lipca 2014 r. spłonęło ok. 5 ha pszenżyta w Polanowie należącego do gospodar-
stwa „Majrol” w Witoszycach, uratowano ok. 6 ha zboża. W akcji gaśniczej brały udział 
zastępy Państwowej Straży Pożarnej w Górze oraz jednostki OSP z Chróściny, Starej 
Góry, Osetna i Wierzowic. Utrudniał ją wiatr. Właściciel pola używając ciągnika i ciężkiej 
talerzówki wykonał pasy przeciwpożarowe21. 

21 lipca 2015 r. na jednej z posesji w Chróścinie doszło do pożaru. Zapaliła się bu-
tla z acetylenem wykorzystywana podczas spawania. Górowscy strażacy w aparatach 
ochrony dróg oddechowych schładzali butlę i zabezpieczali znajdujący się w pobliżu cią-
gnik, butle z tlenem i wiatę. Do Chróściny dotarli również strażacy z grup ratownictwa 
chemicznego z komend w Lesznie i Głogowie. Jechali również strażacy z Legnicy, ale po 
opanowaniu sytuacji ich zawrócono22. 

21 lipca 2015 r. spalił się nieużytkowany wiatrak w Zawieścicach. Zostały po nim 
zgliszcza23. 

13 sierpnia 2015 r. w okolicach Klimontowa wybuchł pożar. Zajął się ogniem po-
szyt w lesie dębowym i teren przeznaczony na zalesienie. Objął obszar 8 ha gruntów 
przeznaczonych do odnowienia naturalnego i 40 arów poszycia. Do gaszenia ognia za-
dysponowano dziesięć jednostek z Góry i Wschowy. Z powodu tego, że tren był trudno 
dostępny zadecydowano o użyciu dwóch samolotów. Materialnych strat nie było dużo, 
znacznie większe były przyrodnicze24. 

                                              
17 (mah), Ogień na poddaszu i w chlewni, post z 23 lutego 2013 r., https://elka.pl/content/view/62708/77/,  
(dostęp 17 lutego 2025 r.) 
18 (han), Mężczyzna zginął w pożarze, post z 13 grudnia 2013 r., https://elka.pl/content/view/67887/77/,  
(dostęp 17 lutego 2015 r.) 
19 H. Ciesielska, Nastolatka uwięziona na wieży, post z 7 grudnia 2014 r., https://elka.pl/content/view/69252/77/,  
(dostęp 17 lutego 2025 r.) 
20 E. Wojciechowska, Spłonęła gorzelnia, post z 13 kwietnia 2014 r., https://elka.pl/content/view/69359/77/,  
(dostęp 18 lutego 2025 r.) 
21 Pożar zboża w Polanowie, post z 21 lipca 2014 r., ze strony internetowej Urzędu Miasta i Gminy w Górze. 
22 M. Halusek, Groziło wybuchem, post z 22 lipca 2015 r., https://elka.pl/content/view/75967/77/, (dostęp 18 lutego 2025 r.) 
23 E. Wojciechowska, W Zawieścicach spalił się wiatrak, post z 28 lipca 2015 r., https://elka.pl/content/view/76038/77/, 
(dostęp 18 lutego 2025 r.) 
24 H. Ciesielska, Pożar w lesie, post z 14 sierpnia 2015 r., https://elka.pl/content/view/76257/77/, (dostęp 18 lutego 2025 r.) 
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14 października 2015 r. pożar zniszczył dwa pomieszczenia na piętrze plebanii  
w Chróścinie. Prawdopodobnie doszło do zapalenia się belek stropowych od nagrzanego 
komina25. 

17 marca 2016 r. paliło się mieszkanie na pierwszym piętrze bloku w Sicinach. Jako 
pierwsi do tego pożaru przybyli strażacy z jednostki OSP we Wronowie, dlatego że gasili 
palącą się trawę między Wronowem i Sicinami. Szybko opanowali sytuację przyczynili się 
do tego, że nie było większych zniszczeń. Prawdopodobną przyczyną pojawienia się 
ognia było składowanie materiałów palnych w pobliżu pieca centralnego ogrzewania.  
W akcji gaśniczej oprócz strażaków z Wronowa uczestniczyli ich koledzy z Sicin i Nie-
chlowa oraz zastępy JRG z Góry26. 

W dniu 21 stycznia 2017 r. na stacji paliw w Wąsoszu doszło do uszkodzenia dystrybutora ga-
zu LPG. Kierujący samochodem osobowym na skutek oblodzonej nawierzchni z niewielką prędkością 
wjechał w dystrybutor gazu LPG. Na skutek tego doszło do rozszczelnienia instalacji gazu LPG. 
Kierujący pojazdem oraz pasażer wydostali się z pojazdu i schronili się za parkującym opodal sam. cię-
żarowym. W tym czasie obsługa stacji paliw zamknęła zawory doprowadzające paliwo do dystrybutora. Po 
przybyciu zastępu z OSP Wąsosz zabezpieczono miejsce zdarzenia oraz pojazd poprzez odłączenie 
akumulatorów. Dokonano ewakuacji osób przebywających na stacji paliw, odłączono zasilanie energii 
elektrycznej całego obiektu, zabezpieczono teren działań poprzez rozstawienie linii gaśniczych. Po przy-
byciu zastępu z JRG Rawicz wyznaczono strefy niebezpieczne. Po dotarciu na miejsce zdarzenia zastępów 
z JRG Góra odciągnięto pojazd od dystrybutora przy użyciu wyciągarki samochodowej. Przy użyciu de-
tektora wielogazowego Drager X-am 2500 sprawdzono budynek stacji paliw oraz pobliski dyskont 
handlowy na obecność niebezpiecznych substancji. Działania prowadzono do całkowitego usunięcia za-
grożenia. W działaniach uczestniczyło 5 zastępów straży pożarnych w liczbie 19 strażaków. W wyniku 
zdarzenia uszkodzeniu uległ przód pojazdu Toyota Land Cruiser oraz uszkodzony został dystrybutor 
LPG. Wstępne straty oszacowano na kwotę ok. 20 tys. zł. Prawdopodobną przyczyną powstania zdarze-
nia była oblodzona nawierzchnia przez dystrybutorem27. 

W dniu 22 lutego 2017 r. o godz. 21.39 do SK KP PSP w Górze wpłynęło zgłoszenie o poża-
rze mieszkania w budynku mieszkalnym wielorodzinnym w Górze, os. Mieszka I 3b. Do działań za-
dysponowano 15 zastępów straży pożarnych w sile 55 strażaków. Działania straży pożarnych polegały 
na zabezpieczeniu miejsca zdarzenia, ewakuacji przy użyciu drabiny mechanicznej i podnośnika hy-
draulicznego osób znajdujących się w mieszkaniach powyżej miejsca powstania pożaru oraz ugaszeniu 
pożaru. W wyniku pożaru śmierć poniosła lokatorka mieszkania. Spaleniu uległa stolarka okienna 
oraz wyposażenie pokoju, w którym miał miejsce pożar, a także w połowie drzwi wejściowe do mieszka-
nia. Zniszczone i okopcone zostało pozostałe wyposażenie mieszkania oraz samo mieszkanie, a także 
klatka schodowa, drzwi do pozostałych mieszkań oraz stolarka okienna. Prawdopodobną przyczyną 
powstania pożaru było zaprószenie ognia przez lokatorkę mieszkania28. 

                                              
25 D. Kozanecka, Paliła się plebania, post z 15 października 2015 r., https://elka.pl/content/view/77047/77/,  
(dostęp 18 lutego 2025 r.) 
26 H. Wojciechowska, Pożar mieszkania, post z 18 marca 2016 r., https://elka.pl/content/view/79012/77/,  
(dostęp 19 lutego 2025 r.) 
27 „Informacja o stanie bezpieczeństwa powiatu górowskiego w zakresie ochrony przeciwpożarowej za 2017 r.” s. 10-11  
(w posiadaniu Autora). 
28 „Informacja o stanie bezpieczeństwa powiatu górowskiego w zakresie ochrony przeciwpożarowej za 2017 r.” s. 14  
(w posiadaniu Autora). 
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W dniach 22-23 lutego 2017 r. w wyniku intensywnych opadów deszczu strażacy w 24 przypad-
kach wypompowywali wodę z zalanych piwnic, posesji i dróg oraz udrażniali przepusty na rowach. Na 
terenie gm. Góra strażacy interweniowali w 19 przypadkach, na terenie gm. Niechlów w 3 przypadkach 
oraz po 1 razie na terenie gm. Wąsosz i Jemielno. Ponadto w dniu 24 lutego 2017 r. na terenie gm. Wą-
sosz w 6 miejscowościach prowadzono monitoring stanu rzek, w związku z gwałtownym przyborem wo-
dy. W dniu 27 lutego 2017 r. przeprowadzono także 3 razy kontrolę przepustowości jazów na rzekach 
oraz 2 razy kontrolowano stan wody w rzece Odra i Barycz29. 

W dniu 29 sierpnia 2017 r. otrzymano zgłoszenie o osobie przygniecionej autobusem w Górze 
przy ul. Witosa. Do działań zadysponowano 2 zastępy z JRG Góra. Po przyjeździe okazało 
się, że na miejscu zdarzenia znajduje się osoba poszkodowana w pozycji leżącej przy autobusie oraz pra-
cownicy firmy udzielają jej pomocy. Osoba poszkodowana była przytomna, niewydolna oddechowo,  
z zachowanym tętnem, utrudniony był kontakt wzrokowy i słowny. Działania strażaków polegały na 
zabezpieczeniu miejsca zdarzenia oraz udzieleniu kwalifikowanej pierwszej pomocy osobie poszkodo-
wanej do czasu przybycia Pogotowia Ratunkowego. Po przekazaniu poszkodowanego Zespołowi Ra-
townictwa Medycznego wyznaczono lądowisko dla Lotniczego Pogotowia Ratunkowego, które 
przetransportowało poszkodowanego do szpitala w Zielonej Górze30. 

W omawianym okresie, w niektórych latach odnotowano więcej pożarów niż miej-
scowych zagrożeń (2011, 2012, 2014, 2015), a w innych więcej zagrożeń niż pożarów 
(2009, 2010, 2013, 2016, 2017). 

Generalnie najwięcej pożarów powstało w dziale określanym jako „inne obiekty”. 
Zaliczano do nich pożary suchych traw i śmietników. W dalszej kolejności – w sektorze 
rolniczym i obiektach mieszkalnych.  

W 2011 r. ponad połowa pożarów z ogólnej liczby 310 została zaliczona do działu 
„obiektów innych”, do których głównie należy zaliczyć pożary suchych traw (86 poża-
rów) i śmietników (64 pożary). W 2013 r. znowu ponad połowa pożarów z ogólnej licz-
by 136 została sklasyfikowana jako „inne”, czyli pożary śmietników (42 pożary)  
i suchych traw (26 pożarów). W 2014 r. na ogólną liczbę 312 zanotowanych pożarów 
prawie 70% to pożary suchych traw i nieużytków (164 pożary), śmietniki (35 pożarów)  
i sterty słomy (19 pożarów). Sytuacja powtórzyła się w 2015 r. 382 pożary prawie 70% to 
pożary suchych traw i nieużytków (205 pożarów), śmietników (39 pożarów) i stert słomy 
(21 pożarów). 

Charakter miejscowych zagrożeń był mocno związany ze zjawiskami przyrodni-
czymi. W 2009 r. w lipcu przeszła przez teren powiatu górowskiego wichura. Na ogólną 
liczbę 405 miejscowych zagrożeń aż 181 razy uczestniczono w zdarzeniach związanych  
z usuwaniem połamanych drzew i konarów. W maju i czerwcu 2010 r. w związku z po-
wodzią na ogólną liczbę 302 miejscowych zagrożeń aż 139 razy strażacy uczestniczyli  
w zdarzeniach związanych z wypompowywaniem wody z zalanych obiektów i terenów 
oraz ich zabezpieczeniem. 

 
Mirosław Żłobiński 

                                              
29 „Informacja o stanie bezpieczeństwa powiatu górowskiego w zakresie ochrony przeciwpożarowej za 2017 r.” s. 14  
(w posiadaniu Autora). 
30 „Informacja o stanie bezpieczeństwa powiatu górowskiego w zakresie ochrony przeciwpożarowej za 2017 r.” s. 14  
(w posiadaniu Autora). 
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Działania ratowniczo-gaśnicze w latach 2009-2017 –  
pożary i fałszywe alarmy 

 

Rok Ogółem Małe Średnie Duże 
Bardzo 
duże 

Fałszywe 
alarmy 

2009 192 183 8 1 - 5 

2010 160 145 14 1 - 10 

2011 310 282 25 2 1 3 

2012 271 246 23 2 - 5 

2013 136 129 7 - - 3 

2014 312 269 40 2 1 11 

2015 382 331 41 9 1 17 

2016 156 144 9 1 2 2 

2017 148 144 4 0 0 10 
 

Źródło: Informacje komendanta KP PSP Krzysztofa Panochy 

 
 
 

Działania ratowniczo-gaśnicze w latach 2009-2017 
miejscowe zagrożenia 

 

Rok Ogółem Małe Lokalne Średnie Duże 

2009 405 23 381 1 - 

2010 302 67 232 3 - 

2011 276 45 229 2 - 

2012 172 25 146 1 - 

2013 232 50 181 1 - 

2014 221 33 185 3 - 

2015 265 43 221 1 - 

2016 299 41 254 4 - 

2017 382 83 292 7 - 
 

Źródło: Informacje komendanta KP PSP Krzysztofa Panochy 
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Pożary w podziale na gminy w latach 2009-2017 
 

 Góra Jemielno Niechlów Wąsosz Razem 

2009 126 10 33 23 192 

2010 98 14 19 29 160 

2011 184 32 41 53 310 

2012 148 29 41 53 271 

2013 104 6 12 14 136 

2014 161 21 69 61 312 

2015 201 30 86 65 382 

2016 92 13 22 29 156 

2017 90 15 14 29 148 
 

Źródło: Informacje komendanta KP PSP Krzysztofa Panochy 

 
 
 

Miejscowe zagrożenia w podziale na gminy w latach 2009-2017 
 

 Góra Jemielno Niechlów Wąsosz Razem 

2009 213 29 20 143 405 

2010 141 30 47 84 302 

2011 152 10 38 76 276 

2012 104 12 19 39 172 

2013 128 28 20 56 232 

2014 107 30 47 37 221 

2015 150 29 30 56 265 

2016 174 36 33 56 299 

2017 210 47 55 70 382 
 

Źródło: Informacje komendanta KP PSP Krzysztofa Panochy 

 
 
 
 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ 
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KRONIKA FUNDACJI POMOCY SZKOLE 
IM. EDWARDA MACHNIEWICZA W GÓRZE 
(CZ. XVII) 
 
Fundacja projektami stoi czyli… 
Wykorzystując możliwości, jakie daje EFS, Fundacja wiosną 2012 r. napisała i zło-

żyła kilka wniosków grantowych: do Urzędu Marszałkowskiego, Starostwa Powiatowego 
itd. Były to: „Zeszyty historyczne do edukacji regionalnej”, „I Górowska Noc Muzeal-
na”, VI Jarmark górowski-razem dla środowiska”, „Między nami zwierzętami”, „Patrio-
tyzm jutra”, „Bronów w ramach odnowy wsi dolnośląskiej”, „Pozwól mi uczestniczyć –
zrozumiem”. Trzy z w/w uzyskały akceptację grantodawców i otrzymały dofinansowa-
nie i są to: „I Górowska Noc Muzealna”, „Bronów…” oraz „Pozwól mi uczestniczyć-
zrozumiem”. 

Ponadto Fundacja wspomagała inne NGO w konstruowaniu ich wniosków gran-
towych. 

Fakt ten jest warty podkreślenia, gdyż od stycznia Fundacja rozpoczęła prace re-
montowo-malarskie w celu zaadaptowania pomieszczeń przy ul. Kościuszki 33. 

W ferworze przygotowań nowego lokalu, pomiędzy pracami malarskimi, porząd-
kowymi i przenosinami udało się napisać sześć wniosków, z których 3 wygrały postępo-
wanie konkursowe. 

 
Nowa siedziba Fundacji 
 

 
 

ul. Kościuszki 33 
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Jeszcze w 2011 r. wśród członków Zarządu i Rady zakiełkował pomysł – idea, aby 
podjąć starania o powiększenie biura Fundacji. Dobrym duchem tych rozważań była 
prezes Elżbieta Skoczylas, która już w grudniu 2011 r. podjęła rozmowy na ten temat ze 
Starostą górowskim Piotrem Wołowiczem. Argumentowała potrzebę powiększenia loka-
lu przystąpieniem Fundacji do dolnośląskiego projektu „Dolnośląska Sieć Doradztwa 
Pozarządowego – Lokalny Inkubator NGO” oraz szeroką działalnością Fundacji skutku-
jącą pozyskiwaniem zewnętrznych środków finansowych. Starosta Piotr Wołowicz po-
mysł poparł, rozpoczęła się wędrówka dokumentów, listów, opini i odpowiedzi. Starania 
prezes E. Skoczylas zakończyły się pełnym sukcesem.  

1 kwietnia 2012 r. Fundacja zadomowiła się w pomieszczeniu przy ul. Kościuszki 
33. Jest to ten sam budynek Internatu LO, w którym wcześniej miała swoje biuro, ale 
obecny lokal ma osobne wejście (nr 33) oraz dostęp do łazienki i WC. Dwa dalsze po-
mieszczenia użytkuje również Fundacja, ale znajduje się tam wspomniany wyżej Inkuba-
tor NGO czyli sala wykładowa z komputerami i biuro Inkubatora. 

 

 
 

Obiekt, w którym obecnie funkcjonuje Fundacja to dawne mieszkanie służbowe. 
Zanim dokonano „przeprowadzki” należało je przystosować do celów, jakim miało słu-
żyć. Wiele godzin poświęceń i pracy wnieśli nasi wolontariusze i członkowie rodzin, któ-
rym żal było patrzeć na nasze zmagania z oporną materią. Prace przystosowawcze to  
m.in. wyburzenie ściany na korytarzu i poszerzenie drzwi, demontaż kabiny prysznico-
wej, skuwanie kafelek w dawnej kuchni, zakładanie sanitariatów, umywalek, montowanie 
półek, regałów, oświetlenia, zdobywanie mebli, malowanie, tapetowanie, mycie, sprząta-
nie i wiele wiele innych prac budowlano-remontowo-malarskich, by pomieszczenia do-
prowadzić do wymaganej użyteczności. Swój czas i siły w przygotowanie lokalu włożyli 
nieodpłatnie: Henryk Skoczylas, Tomasz Otocki, Jacek Kruszka, Julita Kruszka, Ewa 
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Potoczna, Elżbieta Skoczylas, Krystyna Wiśniewska, Edward Waląg, Arkadiusz Gortych, 
Elżbieta Maćkowska. 

 

 
 

Biuro Inkubatora NGO 
 

Powiatowe Forum NGO 
11 maja 2012 r. odbyła się środowiskowa uroczystość „Powiatowe Forum Organi-

zacji Pozarządowych”, połączona z otwarciem Lokalnego Inkubatora NGO prowadzo-
nego przy Fundacji Pomocy Szkole i Pracowni Historii Ziemi Górowskiej 

Organizatorem uroczystości była Fundacja przy współpracy z ZS w Górze, która 
to szkoła udostępniła aulę (salę gimnastyczną) i zaprezentowała osiągnięcia Szkolnego 
Klubu Wolontariatu „Tęcza” oraz PCDNiPPP w Górze. 

Na spotkanie przybyło wiele osób fizycznych, działaczy NGO, dyrektorów szkół, 
nauczycieli. Gośćmi honorowymi byli: Robert Drogoś – prezes Stowarzyszenia „Tratwa” 
we Wrocławiu, Maria Mika – dyrektor Dolnośląskiej Federacji Organizacji Pozarządo-
wych we Wrocławiu, Wojciech Staniewski – trener z „Tratwy”. Władze samorządowe 
reprezentował starosta Piotr Wołowicz, obecni byli radni powiatowi i gminni, przedsta-
wiciele wójtów i burmistrzów, media. 

Program Powiatowego Forum NGO obejmował: 
– powitanie gości, 
– wystąpienie Starosty górowskiego P. Wołowicza, 
– prezentacja działalności SKW „Tęcza”, 
– wystąpienie gości (R. Drogosia, M. Miki), 
– wystąpienie prezes Fundacji E. Skoczylas, 
– wystąpienie opiekunki Pracowni Historii E. Maćkowskiej. 
W międzyczasie występowali uczniowie ZS, prezentując swe umiejętności wokalne. 
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Po zakończeniu uroczystości wszyscy obecni przeszli na ul. Kościuszki 33, gdzie 
nastąpiło otwarcie Inkubatora i Pracowni Historii. Przez kilka godzin goście zwiedzali, 
wymieniali się uwagami, spostrzeżeniami, toczyli rozmowy przy kawie i herbacie. 

 

 
 

W pierwszym rzędzie od lewej: dyrektor PCDN w Górze B. Bazylewicz ,  
dyrektor CKPiU w Górze K. Mielcarek, naczelnik Wydziału Oświaty S. Bączewski, starosta P. Wołowicz,  

radna RP T. Frączkiewicz 
 

 
 

Od lewej: Wojciech Staniewski, Robert Drogoś, Maria Mika 
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I Górowska Noc Muzealna  
W ramach realizacji zadania publicznego, dofinansowanego przez Starostwo Powia-

towe, Fundacja wraz z Pracownią Historii i wolontariuszami oraz członkami Stowarzy-
szenia „Młodzi-Młodym” zorganizowała imprezę środowiskową pt. „I Górowska Noc 
Muzealna”. 

Już od godz. 20:00, w dn. 23 czerwca 2012 r., w Fundacji Julita Kruszka w formie 
prezentacji multimedialnej przedstawiła opowieści o duchach i legendy regionalne.  
W tym samym czasie Elżbieta Maćkowska na I piętrze, w Pracowni Historii, oprowadza-
ła wycieczki i wyświetlała film o wykopaliskach na pl. Bolesława Chrobrego. Wolonta-
riusze pod kierunkiem Arka Gortycha przygotowywali się do inscenizacji „Sąd nad 
Henningiem”. Inscenizacja rozpoczęła się przy średniowiecznej studni o godz. 22:30.  
W rolę grabarza straconego za czary wcielił się A. Gortych, grabarzyną była Ania Kraw-
czyk, burmistrzem – sołtys z Kłody Górowskiej M. Makles, a strażnikami: Karina Klim-
czak, Michał Gęstwa, kat to M. Dąbrowska. Inscenizacja wzbudziła duże 
zainteresowanie górowian. Przybyło wiele osób, mimo kolejnego meczu w ramach Euro 
2012 i komersu kl. III gimn. 

 

 
 

Aktorzy inscenizacji o Czarowniku, od lewej: Arek Gortych, Ania Krawczyk, Karina Klimczak,  
Aleksandra Dąbrowska, Małgorzata Makles, Michał Gęstwa i Monika Dąbrowska 
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Arek Gortych – czarownik/grabarz zatruwa miejską studnię 
 
 

 
 

Ania Krawczyk – grabarzyna, w tle duch Henniga 
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Aktorzy w oczekiwaniu na rozpoczęcie inscenizacji zwiedzają wystawę w Pracowni Historii  
„W chacie chłopskiej przed stu laty” 

 

 
 

Widzowie dopisali mimo późnej pory. Dla mniej obeznanych z historią wydarzenia  
opowieść o Hennigu snuła E. Maćkowska 

 

cdn. 
Elżbieta Maćkowska 


